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HANBA 
czy TRIUMF 
AT OM U? 

Szanowny Panie Redakto-
rze! 

ledyił rozmawialiśmy 
do~ swobodme u 
Was w redakcji. te 
trzeba by Czytelników 

zapoznać z problemami 
„wielkie! polityki atomo­
wej". które tak dręczą i 
nurtują wsp6łczesno~. Wy­
nła z tego na łamach „Od­
gło.s6w" strach dziś 
WSlX>mnleć - „Doktryna za­
głady", Potem druikowaI!ście 
jakieś opinie • polemiki i 
Wl'lzyst1<o sprowadzało s!ę do 
roztro~·nego stwierdzenia a­
etrologa z czasów scholastv­
cznych: dobrze, że 1P.st tle. 
bo skoro ludzie wied1.ą jak 
źle Jest to już gorzej nie 
może być. Stare to sprawv 
i nie warto o nich mówić. 
Warto wszak zanotować. że 
niektórzy Judzie dost.a ją 
dr~awck Jak się mówi o a­
tomach a wielu dostojnych 
obvwatell. realnie dostrzcga­
j;icych na horyzoncie swego 
zyc1a sympatyc-zne k.c;ztałty 
własnego samochodu, jedno­
rodzinnego domku lub co 
najmniej telewizora. warun· 
kuje to spełnieniem się sa­
kramentalnej klątwy: „Bo­
daj szlag trafił wszystkie a­
tomy!" 

A jak PAN zainstalowała 

ekFperyment.alny reaktor a­
tomowy w Swierku, to sam 
wysłuchiwałem opmh. bar­
dzo jasno oświeconych 060-
blstoścl: „Jeszcze. nam ta 
cholera była do szcrz:~ia po­
trzebna". 

I po co to wszystko. Pa­
n.le Redaktorze? 

Tymczasem bowiem świat 
jak długi I c;zerold. a wła­
ściwie jak okrąiiłv. coraz 
wi~ej mówi o atomach 1 
coraz rzadziej 4't"ZYWołu.fe Il 
tym imieniem widmo Hiro­
szimy. 
Zainteresowałem się. Po­

mcrlł<"!Tl do .. Globu.i;.a" (wy­
cinki prasowe) i 11pytałem. 
czy ktoś abonuje wzmianki 
o poko.lowvm wykorzv~taniu 
energii atomowej, Sprawa 
była widać tak błaha. że na­
wet nie .skwitowano mnie 
nowopolskim: „Co to pa!'l~ 
obchodzi" przeciwnie. 

TADEUSZ ŻAKOWJECKI 

Dwa kościoły 
• nie 
c u 

J
eden, drugi I J<',S'i<'Ze 
trzeri mo!ll na net'e. 

W kilka minut pói­
nlej - mlasteezko 

\\·art a. 

l.<'dwfe PK~ minął pfł'rw­
Szł' domy. oto I stanął w 
„śródml<'śdu", 

- nai:aźe bc:dzlrmy 7df'J­
mown<' - powiod:dnł kon­
duktor do klerowcv. 

Na lakkh przv!itanknł'h 
PKS nlgdv 0 

nit' 7.atrz ·mu1r 
!ile długo. 7. bagażem uwl­
nc:ll sic: i;7;1;1'ko t nowi! l!O 

lrkki wó.,,ck <h:ird„ry. Na 
irA"o właiicicfolkc: 1 krzYC1R· 
cym prwz całą drogc: dlir<'­
kirm ciekało lrdrm o~ób. 
l'śc::lsk1, t•mokane przywita­
nia. 

llziwll('m się późnlrj, dla­
<'zc-:o tylko sirdC'm o!lób. 
Pr7eciei wszyscy "mlrs:tknń­
cy "" tuta I 7. ohą w jakiś 
spo ób spokrewnieni I spo­
winowaceni - o czym po­
wledr.iał ktoś dobrze znają­
<'Y mlf'Jscowe tosunkl. Ano 
cół, m0'1.na sobie na to po­
zwolić, kiedy mia teczko li­
czy niecałe trzy tysiące 
mienkańc·ów. 

Nie mogłem sic: na.patrzyć 
na domy w \\'arcie: śmiesz­
nie ntalutkie, Jakby minia­
turowe, z małym) okienka­
mi. A pneclf'i nie chaty lecz 
kamlenl<'e. I do tego propor­
cjonalnie wąskie uliczki, ty­
powo prowlnoJonalne pyldy. 
WJa.inle Hyldy. Takich zyl· 
dów Jak w Warcie cą w 

I radm nie sp0tkuz anl w 
Łodzi, ani w Wanzaw:te. Sze 
rokle, drewniane, wyplowła· 
Je i :zakurione, często na­
chylone nad wejś<'ll"lll do 
•klepów. zwykle o Jt't'lnako­
wych, prostych I dutych U­
terarh. 

• • • 

Prezydium, Komenda Mi­
licji, kierownictwo mle.lsro­
wcJ suoły. Ale nie tak, pa­
nowie I towarzysze, nie tak 
duto cyfr, nie tak sucho, nie 
tak oflrjalnle. Po <'O ml te 
WSZY11tkle paplt>rkl? Przeoleł. 
tn nie lnspekeJa. Prztt-iez 
nie t'hodzl o same żyły, o 
arterie. ale o krew, która w 
nich płynie. 

Tylko kierownika $'I.koły 
nie miałem siły nachynąć 
na swobodo" rozmowę, by­
lem zmęC?.ony. Coś o krwi 
p0wledzlała mlllcJa. Z dwo­
ma pa.nami li Prezydium 
pora.dałem sobie o rybkach 
- Jak to facet całą noc łrsy­
mal na wędce pn:C!llzlo ao­
kllowero 111ma, bal się, łeby 
co nie wciągnął, a dopiero 

• 

om , 

za dnia wyprow dzll urna 
na płytką wodę i zabił. 

- W nocy, panie, nikt roz-
11ądny do rzeki nic wejdzie. 

• • • 
Komenda Milldl. Cóż to 

1a poiyterzna dla repDrte­
rów Instytucja W zy tk1e 
problemy, wsz • tk1e tętna 
miasta odbijają lę tutaj. 

Warta urhodr.I za najbar· 
dzll'j „rhul!gań leic" mia­
steczko w powiecie. Szrzycl 
się po ladanicm 6 nafogo­
wycb allrnhol1116w lleczo­
n ·rh w sz1lltnlu „ps rhlcz­
nym"), eod.lrnnyml lnten\en-
rJami mllicjl w l>)Jrawy nle­
zwłocrnie trgo wymag J ce, 
ponadto - czę~tymi prorc 1-
kami o znie Jawienie, o z.I 
mię, awanturami o miesz­
kania. l raclzleżnmi. 

Oczywi cie nie o wszy t­
klm w I"omrndzle ofici lnie 
wiadomo. l\lillrj lę ł.all na 
przykład. że do konall' wie, 
iż X. ukradł Zetowi plcrz.v­
nę I kożuchy. Z. am wre· 
szrle odebrał tę pierzynę I 
kożuchy. Ale czemu nie za­
meldował o kradzJeiy? Al' 1l 

li ornchami - to emo. 
Cl, którzy do Warty przy­

byll prze<l • kilkoma Jaty I 
mll.'flzkają tu tak, tymczas1>m, 
potwierdzają ol"Lcczcnle 
władz milłcyJnych: lud:i:le w 
Warcie są wyjątkowo źli. 
Mlewzkańcy &yrnczasowl, to 
lnte!lgencl zapewne mogący 
al~ zdobyć na obiekt izm. 
Poza tym, iedl'ą tu od nie­
dawna, \\SZY tko w sposób 
wyra:f.ny rzuciło Im 1lę od 
ruu w oczy. 

Zie o swych parafianach 
mówi równlet probo11uz. A 
pnrclei ma praktykę, w nle­
Jt't'lnym Jul mlastet'%ku ob­
serwował łudzi. W warcll' 
tak samo, Jak gdzie lndt.le.I 
<'leszy alę <lutym autory1e­
trm, ale nie zdnnylo mu Ir, 
nlgd7.lO pnza Wart!\. ab · 
młod1! Juclzle bezreremonlal­
nlł'I klepali I przy nim po 
zadkach. Klrdyś ucze tnle7.ył 
w 7.cbranlu. które po •ostrrj 
dl' ku Jl :iakończylo i;lę 
wanturą. Organh:atorzy zt'· 
hrania zapewniali go. il' b ·­
Io względnie spokoj11fe, z. po­
wodu obccno cl j go, tzn. 
k~lędza. 

Nlf'dawno w Warcie &7.ł'!i" 
na11toletnla dziewczyna poro­
niła. Było o tym glo~no. 
Ksiądz wie, te takich wy-

Dokończenie 

na str. 
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tr. 
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zl ę 
nej, pr:r.y;nnjmnlcj n00c!owo, 
zdo.lno$ci d odbiera.n n eln­
borntów o pryncyip!.ach €P O­
iki. W takim ukl dzie nłbo 
:n.: .• PU~ kom•r-r mis. n'lbo 
<I• uJ·ownnc ip!o My um l · n­
jq z ł>Taku cdlb1orcy. 
Oczywiście c:z.:i&e1n d7.:ieJ e 

E.'ię clv. rotln ie. Zrnnf eso­
w.nn · t c"y!clnlcze T1l"ZC'TD.stn­
j Jłll Iowo 7,alntC'I'csOwa­
nla cckktor{Jw, W tedy wla­
~nfo powm<lam •, ź pl6ilno 
rob!on je t pe l publ i.czkę , 
:które to sformułowan· , I: 

WY\~ód wSknxuje, poz­
- b wlon jest !!Cru 1, 

Owa Pod tnwow , drl n!­
korska Fzlukn .ko:rprom.isti 
ni j t o l.>c3, jaik widnć , sa­
memu K<r.dck1emu, k tóry 
ewoj obse'w.acj(! :ti.."I tem n•t 
nieco mkld~go < I 1cb' 
pol lenta, op:itruJ szczc­
ł!ÓlCY\ rym! d nyml o o b w-o-­
dzle w fo, p lcr'b'inch i 
hto<lr eh panny Znj'k<>1i 'kl j. 
Jako t nle. ą !Tlllt o p ro-

obun1 !!ld ar.aso-
owycli o~ inizm1"wl 

wianych w ohmury 
do zbyt wą. ~· ) 

mntorów \vpro -
n'n do kiosku dwóch i pół 
zlot<'r.V ·1<. A ~e me j t 
10 spr:m a ir>lani.qd"Za. Jnko 
łl•k\.go , a.le p ien11}d 'Z:n Jnl<o 
J l:ymn }i obecnOOci crzytel­
nlk.a. 
Każdy o:zJ?owle'k w pew­

rnvm wlćku s t11 j &lę k on-
w ~ · tq, Czaisom poJ !!<a 

lnllt;> v. <'j I z a 
i>O t po\V) c.h :\ p rz 

ń 1 n.1wyków' j o 
młodo.~ci. za owuj eych 

pct;ŁQJ>OW:t aktu lność . 
(~ Otlwrcńnoścl powył.: ZE!JlO 
b rze się nasz brok ru3ufn­
nt clo a:rdh1J4~h w so­
cjn11 7.l'Tlem 611:1cych endeków). 
Zach w<::mł.ć wł !wo 

!P('Wln mu wiekowi mm mleć 
<'wojn'kq formę : il.>o bez­
kompromieo\VOOdl (wt(){!y o­
i:l c mv ~Y m.amu1.ów, 
d jq~h ro'bą wldOIWISk.o 
komi~ , eoz częst.O trag!cz.. 
n w I ścf), bo 

jmowama komprom.i 11 

- OW<'J śclciJ!d ro7.U1Tm eJ 
k on1eczn00cl o ~llsldch 1 

tromydt brv,eg h . 
Plsmo - 'Io Wbrew porzo­

TOm nie mn a ru żywio­
na - f'l3chla J)IQl[)!eru. To 
r,esp6ł lodzi. o tyle dzl'Wtly, 
ł.e podl nlący mnl7.em pra­
widłowościom II'OZWO.tu 1 ludz­
ldicj jedno tkl I ludZJkl j flPO­
lecznoścl wn Jszerszym sen-

c. 
My ę, te w spooób przy­

najmniej pośredni wynika 
tqd j sno, j.alk baro.zo Ko­

zi kl s'korrplementowa? „Od­
gloisy" nazywając fe pl !:rncm 
robionym „Pod publlczl<i:" l 
egzcmpllflkujqc w dodatku 
SWlJ tc:Lę O<lglooowym rC'POJ'• 
tn:Gtn1 o trzeciej cr.m1:i nie. 
Myślę, 7. skomplcmc:nt.mvnl 
ponłld rzeczywlst wslu I, 

Panna, n :niebawem dr 
.Znj:kow. k.::i murzy - jnl< p .-

7.e S fa n Kozlcld - o wl -
snym gablnecfo. W taklch 
~nblne t c'h j0011tlk czas m 
11.'<:7.Y ~ę ludz1. J~ll połe­

nn czn mu powodzeniu „g bln -
tów'' łuty f ik t włnśclw o 
obwodu w bluśc:lc, tam i 
b loqrnch ich włnścld li, o­
we prnwldłO'\vokl 'wym iarów 
tn;i!l · sprawo l\połeczną. 

<'rgo-polltyc:z.nq. K'l'0<';7;my te­
dy wo \vspólnym v. Kozic­
kim p ochod zie u 58 cm w 

:i 88 cm w pLersinoeh, ho 
w ich !cnlu poml u:zą s i 
ł dCftrq adzlc trzeb· ~r.awy 
t j C!lY ow J zmiany. 

HANB A 
czy TRIUMF 
ATOM U? 

* Dokończenie ze str. 1 • 
~ pmcjrtlJMlO rej~, 
Niik.t. POl"Ol'lJl.lm!a &!ę 
ze 2lrułjomymi w lkl'lllw re­
dakcjach, JedC'll nawet wie­
dział co to fest l'l'trefa lbcrui.­
tomowa w Europie i u<lzi<l­
lił mi 'krótkiego wyGtłndu o 
błyskotliwej int.ellgl>n<:ji mi­
n ls\n'la Rapackiego. W PAP"".ie 
s trumy wof:n.y pamlęt.a.t, że 
było duźo &7Almu i wmystkie 
dni koplsy stukały j.alk przy­
szłn witidomość o pim"WIS'Z~ 
el<:'ktrownl atomowej w 
ZSRR. Ale od tego cr.nsu to 
juz mówi sl<: tylko o 
::i mcryknńSlk:lrń ,,NautiilusJ ", 
k tóry 7.C 1.dalnie terownny­
ml r okietami przepłynął pod 

cz~ć świllllta 

Ameryka Północna 
Europa 
Azja 
Ameryka Południowa 
Afryka 
Australia I Oceania 
~wla& 

lodami bieguna t'6J!nocneeo. 
I o & tomowym lodołamaC7JU 
,,Lenin". 
Coś podobnego! - pomy­

ślałem - z·bi~r Bię ten plOl!l 
z ddk'l:ryny zagłady, 

A Pan co o tym myś-11, 
Panie Red-aktorze? 

MówL &lę u na.s w kółko: 
stop.n życiowa, 1<r<><lu'k.cja, e­
nerrla. Terrni:nol~la ekono­
miczna weszła na trwałe w 

rwiobteg <:O<lrzlenn~o języ­
ka. Więc jeśli nie ma Pan 
w trętu do cyfr pJ""zytoczę 
j<'dną, bnrdzo pouczaJ11cą 
tabelkę, .k1órą przepi.<WIC'm 
Ile fnrawozdanla Sekretaria­
tu ONZ: 

/ludność 
w proc. 

I prod. /energia 
w proc. w proc. 

6,9 40,4 40,5 
24,9 38,2 3'7.9 
!12.'7 12,9 14,1 

6,8 4,ł 3,'7 
8.2 2,6 2,'7 
0,5 1,5 1,1 

100,0 100,0 100,0 

Liczby o114 !!Ulc'll'nkowc, 
przybliżono 1 do. ć od1eglo 
- 19!10 rok . Ob~nle wiado­
mo j'llt.I:, :ie macr.nle polep­
szyły się proporcje europej­
l!lltle, ~łównie d?.iękl ci:u~Je 
!intensywni jsu. mu r<YL;wojowJ 
ZSRR 1 nziatyckłe - za 
11prawą Chin. Zesitaw.en le 
Jedn:ak posiada tę o~romną 
wartość, że Jest kompletne 
i bezpośr<'Cłmo p0prned7.a o­
kres v.:prowadzenla enc-rgll 
atomowej do produlkcjl po­
kojowej. 

Jak należy odczytywać tę 
statystykę? Po ip!erwll7.e: po­
zfom wytwanania energii 
(wg niego u. tawiono kolej­
ność w tabeli) odpowiada 
poziomowi produkcji; IX> 
drugie: poziom produkcH w 
1e ·tawieniu z iJoklłJ ludno­
ści dokładnie odpowiada te­
mu, oo zwykliśmy okrcllać 
„strefami d obrobytu" i 
„ t•rcf.ami nędl'y". 

W procesie W'lJro ~u prO<lu­
kcjl nic da si<: ominqć rów­
nocze nogo i prrnorcjonalnc­
fl.O wcrootu .w1.ycla energii. 
Np. Stany Zje<lnocwne w 
drigu 50 lat zwiększyły 11wq 
produkcję ipi~lokro1;nio 
zw1ększajqc zatrudnienie tyl­
ko dwa razy {po~tęp techni­
czny, wydajność procy!). Ale 
w tym samym <:'.tasie w·z·1"0-
slo wużycl .., energii również 
ptęciokrotnlo (dokładnie o 
480 proc.). Cudów nie ma. 
Now0<."1.esne, wydnjne auto­
maty potrzebujq tiieW'fP61-
mlcrnie więcej energii niż 
stare maszyny. 

W USA wartość tej ener­
gii na jedn •o micszknńcn 
wyra7.a się ilością 7.6 tony 
w<;gla n>cznic; w Abisynii 
- odpowiednio - 0,01. Oba 
te kraje toją :na dwóc:h 
przeciwległych blogu:nach 
dobrobytu. A więc wysoka 
stepa życiowa, dobrobyt o­
statecznie 7.ale-.i.ą od ilo$ci 
wytwa:!"7.anej energii. W;;pól-
7,ależność ta jest 007~wl ta 
I nieubłagana. Romimiał 1o 
już Lenin, r)')ucnj11c pamięt­
ne hn-sło : „KomuniQ:m - to 
Władza Rad plus elektryfi­
kacja całego kraju". 

A jaik z tą enel'81ą? Zie. 
Nasza wspaniała cyw11lzacj• 
7JU'Żyla jej już tyle, ile ?JUfy­
to w <:iągu 18 i'C>przednich 
wieków. 1 co gorsze - rzu­
życie podwaja się co 10 lnt. 
7...asoby lkonwencJonnlnyc'h 
źródeł en.ergi~ - węgla i ro­
P.Y naftowej kurC!l.11 się w 
1.astrar.1,ajEjcym tempie, a 
1>oza tym oba te surowce 
- w rzwiąZ'ku z rozwojem 
chemii - nabiern.lą coraz 
w!~it zcgo 7.naczcnia p1v.P­
m;rełowego (masy plastycz­
ne, fom111cC'Utykl) i ich u­
żvtkO\\ani c> nic n rgctycmP 
s.tafo się bardu j opłacnlne 
l celowe. 

Otóż właśn i e w momencie 
g,:v z~,rysow.ał .się kryzys e­
nergetyczny cywi111.ac.ii, pę­
lkło jądro a1omu. Pesymiści 
ut.rzymują, że siało się to 
wyl<]c'l.nie dla celów militar­
nych, a cały program poko­
jowy zo.tał dobudowany 
f1r/.er. propagandę. Bzdura. 
Pierwszy reaktor atomowy 
(1942 rok!) w Chicago był 

Lista dopuszczongch do losowania 
nagrodg specjalnej 

W dniu 16 bm. odbyło ię 
w Redakcji tyrodnlka „Od­
głosy" JJ(ISiedzenle koml!1Jl 
konkursu „Wszystko o mie111.­
kaniach", maj<\ce na celu 
rozpatrzenie kandydatur tło 
nagrody specjalnej. Komisja 
obradowała w składzie: 
Zbi&"nlcw Chyllńskl (przc­
wodnlezący), Marta Cedrow-
11ką - (przedstawiciel re· 
dakcjl „Odgłosi1w") l Sta­
nisław Roszkowski ( przrcl­
stawiclel Prezydium Rady 
Narodowej m. f,odzi - Wy­
dział S11raw Lokahwych.) 
Obrady komi jl odbyły Hlę 
priy udzialt• przedstawiciela 
PamtJWowego BluraJ Not.a­

rlalnego w ł..odzi ob. nota­
riusza Słanlsława Kurpiela. 
Zitodnlc z przyjętym przr.~ 
komisję a sporz~d7.onym 
przez notairluua Kurpiela. 
protokółem na&tępuJl\CC oso-

by odpowla<laJą wwzy tklm 
warunkom regulaminu Ioso· 
wan!a na.grody 1pecjalnej I 
tym samym zostają dopusz­
czone do losowania tej na­
grody: 

1. Jf'rzy Gadziński, Ł6dź, 
ul. Abramowskiego nr 30. 

2. Anna Klepacz-Kal'l, 
Łódź, ul. Przestrzenna nr 31. 

3. Jerzy Kubik, Łódź, ul. 
Ri1życkłego nr 6. 

4. Tadeusz Palczewski, 
Łódź, ul. Armil Ludowej nr 
19. 

!t. Wacia.w Po?cer, Ł6di, 
ul. Pr-1,-:dzalnlana nr 96. 

6. Czesław Sa.Ja.ta, Łódź, 
ul. Mll'dziana 18. 

'7. Wiesław Sza.łesyńskl, 
ł.(>dź, ul. Częstochowska nr 
14. 

8. Ryszard Szylko, Łódź, 
ul. Okrzei Dl' 15. 

9. Adam Tomczak, Łódź, 
ul. Sienkiewicza. nr 31. 

KOMUNIKAT O TERl\fiNIF.: 
I MIEJSCU LOSOWANIA 

NAGRÓD 

1-osowanie wszystkich na.­
gród w konkursie „Wszystko 
o mieszkaniach" odbędzie si~ 
w dniu 26 kwietni;\ 1959 r. 
o godz. 12 w lokalu Klubu 
Dziennikany w ł,odzl, ul. 
Piotrkowska 96. 

Przypominamy, te uczest­
nicy konkursu, kt6rzy pre· 
trn1loWal1 do narrody IP"· 
rjalnej, a ze w:r.i:Jędu na &o 
że nie odpowiadali wszyst­
kim warunkom regulaminu 
I wobec tego nie zostali do­
puszczrnl do Jej los owania, 
uczestniczyć będą w ]O'lowa­
wanlu .narród rłównych. 

f<l"lł.pr<l1otypem ~ 
nych elektrowni atomowych 
i w tym celu zoet.ltł zbudo­
wany. Dopiero hochsz.taiple­
rzy róinego autoram~tu 
zw!ctrzyll w tym genialnym 
odlkr,vciu dobry interes na 
zbroJenlnch. I to jest.cze dłu­
go musieli przekonywać Ro­
oseveltn. żeby wyasygnował 
2 ml.!iardv dolarów na pro­
dukcję boinb :itoroowych. Póź­
niejs1.a historio j t cr.nan.a i 
jest historiq hańby. Dziś ju;l; 
widać wyrnźnio, :le atom 
wchodzi na drogę triumfu. 

Oto jej wyraźne sympto­
my: 

Pierwme: jeden z radzlcc­
!klch ucron~h użył następu­
jącego porównania: jeżeli 
zgromadzi my wS?.yg!klc 7A"l­

soby energii konwcncicmal­
neJ, a więc wę !~1. ropy na­
ftowe.i. siły spadku wórl 1 
hi.„ to pokryj my n im.I po-
wierzchnię llicm1 warstwą 
grubości jednego ce n ty-
m et r a. Annl()fłl<"Zna war-
1ość energi i ze źródeł ato­
rnowyd1, dz'ś nnm dos tQP­
ny<:h, zajęłoby kulę o śred­
nicy I 3 t y s I ę c y k 11 o­
metrów, a więc ma.ę od­
powiadającri rozmiarom glo­
bu ziem kiego! Wnlo · ik: e­
nergia atomowa .iest prnkty­
<'mle n i ewy czerp a 1 n a. 
Wytrzymuje naJbnrdzie.f kar­
kołomne '.k:nlkulaclc i fonta­
styczne pn.ewldywanla oo 
do dal1S1Zego roz~ju cywili­
!l.llOjil 

Drugie: oeoncll(ia atomowa 
j u ż d z I ś j es t o p ł ac R I­
n a. Dwa laba tc>mu ftU'Pen'­
nowocz sne wielkie elektro­
wnie ·lronwencjonulnc d:nwa­
ły c>rqd o 5- 8 ,proc, 1ań­
=Y od prądu elektrowni a­
tomowych. Byly one jednak 
ostatnim słowem techniki, 
gdy energetyk.a at<imowa 
stała dopięro na irtarcie. Po­
trzeba było znledwic dwóch 
lat, aby swnse 1'lę wyrów­
nały. W tej chwili żadna 
ikO'llwcncjonalna ele'ktrownia 
nic wytrzyma kon'kurcncjł z 
elektrownią atomową. 

Trzy kra.je: ZSRR, Anglia ! 
USA (kolejność wedlułZ wy-

1sdk.oki nnkładów inwesty­
cyjnych) pocljęly glgantyc-t­
ny program rozwoju energe­
tyki atomowej , Prz.ewiduje 
się - i to rzuipelnlc renin e 
- że w 1970 rdk.u energia 
C'lekt.ryczna pochodzenia a­
tomow~o przcwPisry ener­
gię poclloozrirą z wszystJkich 
innych źródeł. To już jest 
rewolucja. 

Nie 11!'7.eba dodawać. 1.e 
elektrownie atomowe nie 
wyma.gają kosz1ownego 
transportu węgla. ich s ! eć 

mo7-<' być i:t<;61 szn - nie 
potrz bne więc b~;l wielo­
setkifometrowe linie wyso­
kiego nnplęda, że pracn w 
tyc'h elektrowniach odbywa 
się w białych l'nrtuchach, za 
pulpitami kontrolnym!. 

Tyle, Pnnlc Redakton:e, 
mojej e.kmincj1. Jeżeli 11.ech­
ce się Pan przyh1czyć,' to 
wmieśmy razem toart za 
pomyślność nowej, .atomowej 
c.poki. 
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WZORKI 
Pani C. bardzo lubi su­

kn'.e w grochy. Znana 
elegantka pan! z. u­
waża. że godny ko-

biety jest tylko zgnilozlelo­
ny gładki materiał. Nato­
miast pani P. jest odmien­
nego er.dania. Twierdzi. że 
tylko wzór w „cdapkl" albo 
geometryczny r-asuje do let­
niej sukienki. Ostatnia spo­
<G'lód czterech {'rzyjaciólc>k 
pa.ail B. JC'St entuzjastką dro­
bnych tureckich. kwadrat.o­
wych WLOfÓW. Jcśh w skle­
pie włókJennrczym są wzory 
w grosT.kJ a nic tu!'('(;kie, 
pll'l'l.i B. jest nierzndowolona. 
Gdy pa.ni C. zamiast g1·osz­
lk6w wl<l7.i wzory geomet.ry­
<"Zne albo w „ciPpki" - o­
bu.rzc:nie jej nie ma granic. 
To 11amo jest z p<Yl.Ost.ałym! 
paniami Z. i P. W 1.ystJ;:1c 
przyiac!ó~ki - jn~ każda 
kobieta - chodzą po skle­
pa<-h, szukają potr7.ebnych 
·ma•tcrlalów i na:raekają. 

Aby 7.aspokoić potrzeby 
pań C, z, P, B, plastycz'kl z 
Komórai W1.QII'Cllląccj Za1kła­
dów im. J. Marchlewskiego 
malują wzor-y na nowe tka­
niny. 

• • • 
Od bramy wejściowej ui­

kładu do Komórki Plastycz­
nej idzie się około dziesięciu 
mlnu~. Tu, w niewielkim po­
koju pochylone nad wzora-
mi pracują pla81,yezkl. 
Pęd%el powull zakreśla 
kształt Pt"ZY8'Złego wzoru. 
Chwila za.stanQWfenla nad 
dobraniem koloru, Moze żól-

ty? .•. zielony?„ niebieski?.:: 
Może tak? „. może inaczej? ... 
Trudno o decyzJę. Na ka­
wałkach kartonu powstają 
projekty. które wkrótce oży­
ją barwnej tkaninie. Pię­
tro niżej. rytownicy przenio­
!lfl wzór na wały rotacyjne. 
W ,.kuchni farb" doprawi 
się odpowiednie barwniki, 
potrzebne do z.adrulrowywania 
tkaniny. Tuż obok na parte.­
Ne. wielkie maszyny p0kry­
ją sebki metrów materiału ~o 
rem. który o:rodzil s1Q w 
pracowni plastycznej, A po­
tem jes7.cze wielu ludzi bę­
dzie pracowało nad tym. aby 
zamysł plastvka uzyskał 
właściwy kształt. 

W pracowni nad wykoń­
cw lnią panuie artystyczny 
chaos. Na stoł:1cll dąJcsiątkl 
farb. W tubkach, w specjal­
nych nac7.ynlach. Dziesiątki 
małych i dużych pędzli. Sto­
sy papieru.„ 

To wszrst'ko jest „konie­
cznie potrzebne". Jak mówili 
plastyczki. W tym pozornym 
nieładzie każda rzecz ma 
swoje miejsce. A jeśli ko­
muś czego zabraknie. o:aw­
sze znajdzie się potrzebna 
rzecr. na są.'!llednlm stole. 

thlć chromowa. ult.ramn­
rvna clC'mna. czerń i1lonlo­
wa. biel cynkowa. Ka:Mv 
odcień koloru ma swoją naz­
wę. Dla człowieka który nie 
mla1 bemośrednl~go zwią7-
ku z pia.stylu\. 1est tu co~ 
z akhemil, c~ ze świata 
C2amo'ks1ężników. Tu trze­
ba dodać.„ rozbielić. złamać. 
!(at.da z plaetyczek ma .wo­
je talnl'lq przyr14dzania ko-

Jorów - wat samo 1.reszt11 
jak każda ma swój ulubio­
ny kolor. Mimo że pracu !Il 
tuż rbok siebie - stół pr7y 
stole. zawsze można odróż­
nić kto jest autorem wzo­
ru. Indywidualność twórrv 
dostt7.egalna jest w kat.dym 
ruchu pędzla. Wiadomo, ż.c 
pani Krystyna maluje z du-
7.vm rounachem. ma śmlalą, 
«zeroką kreskę, Pf'Zeclwleń­
stwem 1e1 jest pan1 Barba­
ra. Maluje ona powoli i sy­
:itematycznle. wielekroć i-o­
wtan;ając to samo pocln~­
n1ęcie. Każdv ieJ projekt 
jest \\-')'PlesZC7.onY wtelOfl:O­
dzinna pracą. Tak ~mo 1 1 
z p<>?XM!tałyml plastyczkami. 
Pani Ania w 8Wolch ww­
rach 1est rótn.a od pa.ni Zosi. 
pani Oanusbl maluje z wię­
kszym temperamentem od 

~wych kole7.anek a 1edvnv 
mę7.cz~"Zna. pan Gienek od­
bieg~ 1 wyobraźnią I rvsun­
klcm ,,d tego. co robią ko­
bletv. Katdv w7hr jest in­
ny. ·A przceieź malowanie 
wzoru, techniczna ~trona tei 
prncy jest zaWS7e talka sa-
ma. 

Najpierw na normalnym 
roa.piene tvsunkowvm szki­
cuje sle projekt. Prz:v każ­
dym !i1ole stoi pokafnv k~ 
na makulaturę. Tu wedrują 
ol!"udane 6'1Jk1ce. Pod kornec 
dnia kosz jeet prawie pełen. 
a na blu.rkiJ wybrane przez 
plastyka leżą dwa-trzv 
szkice. Z tej trójki. czy 
dwójki wybiera się nalepszy 
I za pomocą kalki technlcz­
nf!.i pt"Zenosi się na tz'W. 
podfa.rbówkę. Je$t o kawa­
łek br1iitolU zamalowany je-

. „ 

dnym kolorem. Stanowi on 
tło w'Zoru. Na tvm tle na­
kłada~ sie będzie inne bar­
wv. Ale zanim projektant 
za<~nle malować e. zczc rllz 
wraca do kalki technicznej. 
Pomaira Olrla plastykom w 
bardzo ważnej czyn~ la­
ką jest rai-ortowanle. Otóż 
pew::en motyw mu l sle po­
wtarzać w materiale ok:reś­
lona J)ość razy. Ilość Hl u­
warunkowana Jest wielkoś­
clą motYWU. ~ak również I 
wielkością watka w ma z..v­
nie. która W'Z.ór bed7..e od­
bijała. O tym wszystkim 
muf1a pamiętać projektanci 
p<*1ługu.iąc sle C7.ęsto llnijką 
;, ta't>!1czka mnotenla. Tr!ze~a 
tf'i uważać. abv w t.kanlme 
n:e robiły się tzw. pasy, Je­
tU n.a przykład umi~clmy 
na c.emnyrn tle łasne kW1a­
ty 1 powtórzymy 1e ki'lka 
ra~ jt!dne pod drugimi. o­
tM'YJTlamy b\eły pas kwia­
tów. A to ju! jest niedopu­
szczalne. 

Po przel"ZUcenlu szklC'll na 
f'Odtarbówke I odpowll"dnim 
rozmieszczeniu na W7.orze, 
przystepuje ale d0 malowa­
n:e. Przedtem •ednak nad­
chod7.1 ważny moment tzw. 
kolor:y'Zacj1 wzoru. Bar­
dzo często słu!v do t.!"' 
JlO kawałek SZ)~k; lub przc­
rzroczy"tel?O plai: i'ku. na któ­
rvm dowolnie mot.na badRć 
działanie poszczególnych e-

„ 

fcktów kolorvstycr.nych, Je­
śli s1e coś nic uda, wystar­
l' v mokra s:zmntka lub gąb­
ka ! prnce można rozpocząć 
na nowo. Ba:tlzo C'Z<;StO w 
• rakc1e tei CZ\'nnośct W?.Ór 
kilkakrotnie zmienia swoja 
postać. a by wroor.cie powi:­
drować na Komisje Selek­
c:vJna. Komisja prz~łąda 
prace wszystkich plastyków 
(a jest tch około trzydziestu 
7atrudnlon:vch przv więk­
szych zakładach przem~ 
bs;wełmRnego) 1 kwtil!flku)e 
najlepsze wzory do produk­
cji. 

Jes7.c7.e duł.o czasu upły­
nie zanim wzorzysta tkani­
na przewieziona zostani"' C: 
sklepu lub sklocowana „a '­
ksport. ~ame tylko !:akłady 
Maa-chl~ello eksporl'l'a 
tka111łny do 24 kralów. Nie 
pwsze najładniejsze wzory 
rzucane ~• ne rvnek krajo­
wy. Ciasem d:vwtTVbucja do­
starczv atrakcyjne towary 
po sezonie. 

Plastyczki od Marchlew~ 
6kle20 tworuic nowe orygi­
nalne W?..Orv. niech nle psu­
ją sobie rad~c1 twórczej 
m.vślami o dvstrVbuc1i. Bo 
P~7.<>c.e; !eh zadaniem jest 
mslować 'ak nailaónlel t 
jak nalwieceJ. Tak aby 
'l!.'S'ZVStkle nane oan!e nic 
mlałv foO'l!.·odów do narzek;;­
n!a_ 
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ROBERTA 
CHARROUX 

den młody chłoPak Okri:to­
wy, który zezm.al, iż v.'m.;y6t­
kle łupy, zx:lo·bytc w ciągu 
dtugich lat 1>rzez ipir~1tów, 6:t 
ukry>te n.a Wye1ple Koko o­
Wt"j: 

'Pl!Orl wr.arz: z paroma ze.ufa­
nymi ludźmi w.i'iadt do 11z.a­
lupy w in.ad'Z.iei, że udając 
rozbitków u.dołają 6ię jako.i 
wyratO<Wać. Lecz ryt;opLs kor­
sarzy był dobrze znany. \V 
<:hwill, gdy przybili do lądu 

l!ildm, ttawłera apła m.rbów 
Thom:pson.a. 

Nie odnalezione 

„ Trzysta tysięcy pio3trów, 
klejnoty, drogie ka.mienie i 
złote zo~ta.wy .:zmajdujq ,,ię w 
grotach i ~kolach nadnwr­
skkh 114 wschodnitm wybrze­
Źll wysp11, w pobliżu 2at0>ki 
Wafcra". 

Sk<lrb ten, oceniany na 
m.! ' ;udową wa·rtość, nic rzo­
stał dot~ :nn.alez.iO'l'ly. 

laJego, ZOB:ali ujęci i po­
w!eiszenl. Zbiec udało się je­
dynie Thompsonowi, ktr.lry 
w prrz.ebraniu dotarł aż do 
Nowej Szkocji. 

W wiele lart. późn!oj, na 
łożu śmierci, st.ary r<YZ1bójni.k 
rz.awierzył pewnemu i.cgla­
a-z.owi tn.avw.skiem iKeatin.•' 
dokładny opi.9 miejsca, gcrz.il! 

„Na gtc;bokoki cZtteN?ch 
stóp za1kopaliśm11 pięć skr.z111i. 
Na głębokości dwudziestu 
ośmiu stóp: pięć s-krzyń za­
wierających 22 ka.ru/.e!a.bry 
ze zlota i srebra., wagi oko!o 
2j0 funtów. Każdy wy adza­
ny wletkLmi rubin.a.ml. W od­
legLooci 12 kroków na za­
chó<l: dunimetrową statuę 
madcmn11 ze ztota, waoi oko/o 
780 funtów. Berło i k0>rona. 
też :::c zlota, wysadz:wne 1.681 
drogimi k11mleni.ami, w.iróct 
nich są 3 ogromM szmaragdy. 
Siedem wieLkich diamento­
wych krzyŻl/.„ 

Mamgel nle osi~ lept9'1J1Ch 
wyników. Ale biorąc pod 
uwagę brok .ścisłości daw­
nych iru;.lru1men1t.ów nav.?.ga­
cyJnych którymi pocs1lug•wat 
się Th0tnp.sQln, kapitaz: ~n­
gel z.rcktyfikowa,t melktore 
daITTc sy•luacyjne. Wtc.domoe­
ci sw'Oje przekaz.at Belgowi 
Bergmansowi. Ten w 193d 
odn~laz.l: '1'fWC'l.Y'\\·iście mały 
~loty posązok i rozmaite klei­
not.y. Niestety n o wwądro­
wały one do żndncgo mu­
zeum, lecr. zo Lały sprzedane 
w Now;pn Yoriku z.a 11.001) 
dolarów. 

skarby świata (I) Statek, pełen klelnot6w „. niegdyś ukrył swoje Elkarby. 
Zez.non.ie "..o zostało skrupulat­
nie .s.pisaino pt"l.ez Kea ting'l: 

Ka:pi't.an Tony Mang~ 

Sruchać opowiclci o skar­
bach - to jakby zrobić skok 
w krainę ba.fai i legend11. 
'l'a;emnic.ze kryjówki, pod­
m.o-rskie groty wypclnio11c 
zlotP-m i klejnota.mi - 011 

wieków fa.scynujq wyobrc1t. 
nti; 'lu<lzkq. A przec-leż n ie 
v.'szvstko jes·t bajką! N a dn te 
łnórz lttb głęboko pod zie­
miq spoczywają rz.eczvwi.ki~ 
nieprzebrane skarby, czcka­
jq.ce na 1-0, aby je Jotoś od-
11al.azl... 

Dav.iis i jego wspólnicy: Dam­
pier, Lionel Wafer i Ambro­
zy Cowley 1..ajęlt 6Zturmem 
miasto Leom (Nlkara!!Un) 1 
zrabowali je dosu:zętnic. 
Upojeni ła~wym zwycięst­
wem p.i.raci porwali 1<: wów­
czas na potężną flrJtę h isz­
pań ką... i ZQ.Stnli cal!kowic1c 
roz.bid. 

Tr-LC'cl 1>karb, utkryty n.a 
Wy. pic Koko.sowcj, joot cen­
nteJmy jcsz.cL.c od obu po­
pr:zedn!ch. htnleje nawcl 
<lok ładny f1P s WSf.Y" tk1c11 
kosztowności i plan syt.uD>cyj­
ny kryjówlk.i. 

W roku 1820, „.:)(kzas połu­
dniO'\\o-amcrykafuikkh walk 
nlt1padległościov/ych, gencr<ił 
San Marin lądom, a lord Co­
('hrrurn moru.em zbl.iżnli slę do 
Limy, która znajdowała slc: 
w ir kach Hlsz,parnów. Notab­
le mfo•jscy i kler, qpa.nowanl 
pan.iką, Utczęli w popłochu 
opuszc-z.ać miasto. 

W11iq.dować w zatoce Na­
dziei, pomiędzy dwieni.a ma­
łymi wysepkami. Gtc;boko~ć 
ok.oto 10 jardów. Iść wzdluż 
.'l'trumyka, 350 k.roków. Skr<;­
cić na póbniocn11 W<Schócl, 
850 jardów. Szczyt. Przy za­
chodzq.cym sfońcu szczyt 
rzuca cień w loS'ztal.cie {}łowy 
orla. Na granicy cienia 1 

światla: pra.wa .strona zazna­
czona k.r.zyżern. Tam jest 
uloryty siw rb". 

oto najważniej~e wiado­
mości jakie mamy o i>kar­
bach Wyspy Kokosowej. 
Istot.na wartość jest wręc-L. 
n.Ie do oblkzcnia. 

Wielu ludzi próbowe.ło zna­
leźć groty i ja:sk 'nic, w~tó­
ry•ch u1kryte .są te w..w.yistkie 
wsipani.ało.ści, lecz do~d ni­
komu nie dopiisalo s-LJCzęścic. 

Mistrz sport11 aulom')bilo­
wego Malcolm Cambell i 
admirnt brytyjski Nicholson 
przeipt"()'W<tdzil i w r. 19'25 fltG.· 
ranine po~zuldwania - bl!Z 
żadnego TezuJtntu. 

Pl"Z..)'PUSl>CW, że wlęk&z.o66 
forlttny piraidkicj epocz;ywa 
na <lnie podwodnej groty i 
twierdzi on że zn.a dolkładnie 
joj położcrnie. 

MiQdzynarcxlowy Klub Po­
i;zu:~ WR'9'L.Y Skarbów ma do­
kła,d;ne plany, f!PO!"Z.1dl.'0'1'lc 
przez kapitano Man.gla. Nie­
r;tely jednak wyprawa na 
Wyspę Kol"<>Sową wymaga 

nie tylko &Łat:ku, in&trumen­
tów oraz doskonałego 
<!>kw.ipu1111kt1, aile talkże bardw 
wle1kkh funduey. Tatk w!E:c 
skarby Wyspy Kokosowej 
l':JPOCZywają nadal spokO'jnie 
w swoich kryjówkach„. 

Wyspa Kokosowa me-
lina plrat6w 

Wyspa ta należy do rcpu­
blilk. C lurica. Położoina na 
Ocean! Spokojnym, niodalc-
1ko wyhrz.ezy Kolumbii, jt.'6t 
kall tym blokiem, długości 
około 8 km, 67.crokośct 1.aś 
prav.1e 4 km. W) oko w g<i-
:rę w.ro z.ą i~ porośn i ęte 
drzowami kok ·owymi 
w1 rzchołk1 trzech wulkan&.v. 

Na v.~ ple :llruijdują t;.lę 
dwa źródła wody słodkie), 
jodno w pobliżu wtoki WJ.­
:fer , drugie nlcdaloko iz.atok.i 
Ch thama. 
Niczamies-z:kała, polożonn 

z <lala od ut rtych tras okrr.­
towyd1, Wyspa Kotkosowa by­
łn ulubioną kryjówką korsa­
rzy, op rujqcych na Ocennie 
Spal oJnym w okr le od XVI 
do XIX wl 'ku. 

Korsarz Davis pozestawlł 
wszystko, co zdobył 
W roku 1683 flotylla kor­
:'Skn Pod dowódZJtwem ka-

pitana E<lwaTda Davisa gra­
BOWala po calym Pacyfilku. 

- Pić! 
Gros Jest zat'hrypnlc:ty, vo­

dol.my do kra ka la. J c:"-Yk -
W)Bchn.ii;lc, opuchłe, wslrc:t~e 
ciało ob1·e - przcsr.ka.dm, nic 
pozwalA mówić. 

- l'oinlcjl 
Jak to dol117:<', fe myśl nlfł 

j t j.;z ·klem! My'li ~ Je zl"."ze 
moje nic zbuntowały sir, tak, 
jak .foz ·.k, słuchają mnie. Oe.o 
P< ł,un Je do domu - mały 
slrt;myk, w kt1irym low1łt-m 
p.sl.rągi, trnw:i, zielona, praw. 
dz.lwa tra-..1d Jak:1 mic:k~a. 
oczr,;ta. 1tabr1.1nlała wod". Z1c-

lcii! Dt"liJ..:atnc. wlo„~cnne llstki 
hr-zó1~ \'f pniu 11ok, wy t.ar­

f'lY nac' I! sil"kierą, od b1edv 
noir.ro, żchy p płynął strui: I 

Nic poplynk tru1:11I W m.a­
nl n· 7Al ·talo parc: lykow 
brudnrJ, gf;. ll"J \\ trętnł'j cle. 
C7yl 

l'rccz! M li l!I\ J ZC2<l mo­
je, p.inuJi: nail nimi. posył1un .1c 
do Kalni. ESMA, dufa lemo­
niada. 7. lodrm, i piwo, 
UA011ED BIRRA, nie. TNllN 
BIBRA, dla mojl'go priyjaclc. 
I 11.~. I dwie lcmonla1ly, z Jo. 
rtcm, ł onlerznlr z ~>dcm. .l 
lomkll 

Tw(1j 1>r1yJadl'l lrr(l("ZY prit•d 
toh ,v pall\1·ynl t>ło1ku p1111tv­
nl Ubij klej. Nie nia ll'monla-

Davis zdał.al jednak 
umkn:tć na S1Woim okręcie 
„Deliccs.-du Celi ba tai re" 
przybił do zatoki Wafera na 
Wysp!Q Kokorov-:ej, Tutaj rw.­
dzicllł pomiędzy u..ałogę zra­
bowane łupy, nie lwią ic.h 
ezęść za'trz.ymcł oczywiście 
dln . iebie. 

Piraci pou,!uywa.Ji f1karby 
wśród nadbrz.clny<'h kał, 
Dav' natomiast u.aikopał ~yl­
ko wielkie, trudne do pr-L.c­
wlezicnia m.tuki, a klejnoty i 
złote mon ty zatrzymał prz.y 
sobie. Putcm korsarze wypły­
nęli na pełne morze l udało 
Im ię dotrzeć do Indii. W 
roku 1688 Do.vls wymckł cię 
na rz.awsz.e kon<;arnlwa I ant 
on, ani nikt z jego lud7.l nic 
Powróclli już nigdy n.a Wy. pę 
Ko'ko ową, aby odkopać 
ukryte t(lrn skarby.„ 

300.000 plastr6w I klej­
noty w grotach 

nadmorskich 
Bennct Grahaim, korsarz o 

przezwisku ,,Benito o krwa­
wej S'llJ)lldz..ie" panował nad 
Pohidnlowym Paeyfikiem w 
począ'ku XVIII wieku. Zgi. 
nął w bitwie, w której an­
gielska fregat.a rz.atop ła jego 
okręt ,,Rele.mpago". Z całej 
załogi uratował się tylko je-

dy, nie ma piwa. Jf'st part: ly. 
ki1w brudnej, gę tr.l rlcr·1.y, ru­
downcj cil'c:zy, płynu dająl'l'll'O 
7.ycil', w manierce która chv-
1>-0ce &lę na Jego pasif', w ma­
nir.rt'c którrJ on pllnujl', za._z­
drośnlo trzeżc. To on kazc 
cl tak cierpieć, w ma.nierecc 
jet1t J!'ll7.M'.e woda, g'dyby nic 
on .•• 

Prcc-„1 Myśli, daję wa.m rm. 
kaz: uda<'le się na wyl'icrzkę 
narclar!ikl\. pa.mięta.dr, wów-
1~1.a.~ 7. Ruth. Jak lekko lę 11u­
ntl\' mimo że plt>rak rłę7.ko 
wyładowany, Ruth przed11 
mną toruJl' drogę. Ile śnlr.gu, 
taki słębokl, skrzypi pod des­
kami.„ 

To nic śnll"g skr"T.ypl, to pin. 
ek. l'rn'd. tobą łd7Je nil" Ruth, 

a l'eter. On ma wodą, a ty 
mnsz„. rl"wolwer •.• 

W Callao (d'llży Port, na 
zachód od Limy) stał tylko 
jeden statek, z.dolny do na­
tyehmi towego wypłynięcia 
na mol"7..e, „Mude-Dear", 
ezJkodk.iego lkapi,tana 'l'hom­
P-5ona. Udokaj11cy Hi&pan!e 
z.awarii umowę z Thom­
lf>.SOn·eim i w c-ai ie dwóch dni 
nn f.tatek 7.aładowano wszy­
Rtlko ro było w mieście nnj­
IJ.a.rdz;ej cenne: złote i sreb­
ne monety, klejnoty, drogie 

kamienic, s~C'l.erozlotc śv.·iecz;.. 

Kea:ŁLn1g odbył trey wypra­
wy na WY19Pę Koko.sową, al:J 
odnralazł tylko C'l.ę.5ć skarbów. 
Z kolei przekazał te,jcmmi..:ę 
maryna~ Mikołajowl Flltz-

w r. l!l31 Jrnpitan Tooy 

nikł i kandelabry 7. katedry, 
inkru lowll'ne rulJ1mimi i 
mimara.gdami rel1ikwiarr.e, za­
stawy stołowe, stare k ięgi, 
archiwa i dzieła sztuki. Z tym 
drogocennym ładurnlldem &ta­
tek wypłynął z portu. 

Kapitan Thompson nie był 
u.nwodow:yan jplimtom, \1legł 
jt'dnnk namowom swoich to­
we.nzyt;.zy i zezwolił na wy­
mordowanie wsz.y„itk'p pa­
sażerów. Tak więc ni zmie­
rzone bogactwa, znajd'll]ące 
6ii~ na „Marle-Dr r" zrn 'e­
n iły swych wlnśclclcll, 

Scigent przez fregaty W'Ojen­
ne korsarze schronili się ni 
Wy. pę Kokosov.·ą. W głębi 
wy&py zakopali skarby, po­
tem zaś podłożyli og'cń po:i 
„Marie-Dear". Sam ThQ?ll-

Tak, to samochód. NleJedrn 
IIAillSIN mu.,ial 1>r1.ł'J!ic od 
l"ZRSU, Jak ti: clęiarówkę tu J>C>­
rt.UN>no - kto wie dla jaklrgo 
powodu? - śl.n.dy 8(\ zupl'lnlc 
zawiani'. 

DrLl\Cl', nleclcrpllwc palre 
0<lkrr,t'.ają za.mknięcie wlewu 
l'hl<><lnlry. 

- Sucha. 
- Mo'i.c na dnll"„. 
Pod i;lcdzenlrm znajdują 

ktume. 
- Cn•knJ, a do ("1,l"go7 
- Tu j st ba1\k11. 
- Po oleju. Tr1.l'ha ją rm• 

Cil\Ó I Wyli'ZOT'l>WAĆ plaskiem. 
:IV>rck spuRtowy .I~ t 7.apłl'­

M!ony. KluC'l ze ll·r.guje sir,. 
Il.a7, <lrutcl„. Ale lrraz kttrt•k 
drgnl\ł, tak, pu cit na'l:-awd•· ... 
prr,d'lf•j, 1>rc:clz1•J pi-1.rkcmu~ ~I<:. 
r7y jc.~i choć kropla„. wolnlrj, 
\\olniej, o trożnil', nic uronić 
ani kropli! 

gcral.d, a tPn podzielił .;.i·~ 
swoimi wiadomościami z. ka­
pifanem Curzon Howc. JC'Cl­
n.aikże ani Fitz.gcrald an( IIo­
wc nic do'.adi nigdy do wy„. 
py 9karbów. 

IJ 

W muzeum w Sydtncy pne­
chowywony j t lis.t F1t1.1ge­
ratda do kapitana Howf', w 
którym opisuje mu dzie­
je okspedy'c-Ji Kcatingu i po­
daje wicie dokłradnych da· 
nych o Wy pie Kokex>ov.:ej. 

Wf :SPA 

„w odległości dwóch kabli 
(około 400 me'tlrów) na PO· 
ludruie od Ob'tat11iego źródla 
słodkiej wody, są trz11 mole 
cyple. Grota znajduje sic; 
p0>d drugtm cyplem. Chri.stie, 
Ncd i Autori próbowali, ale 
żaden. z nich nie wróci.I. Ned 
nurkował parę raz11. Pooczas 
c.zwa.rtej próby od na la zz 
wejście. Z piątej już nie W11-
plynął. Nic ma o~mfornk, 
ale oeUużo Tek~nów. Trzeba 
z114Leźć dojkie do groty od 
strony zachodniej. M11ślc;, te 
ziemia się to.m ow11ęla t ka­
mienie zawaliły wejście". 

Stery auten<tyemy doku­
ment w mu-zeum panam-

KOKOSOWA 
o 

:}skarby THOMSDnA 

o - „_„_ aon1ro 
9 - 11 

-··- PIAATOW 
et -„ -·•-OA~IS~ 

Szczury 
reki M.-iJą tylko dwfl', obłe Ili\ 
trraz peln<\ res-1.ti: wody wy. 
pill l'O do kropli. 

- Wld!Lłsz. Bill, powlf'd7.ła­
łem sohle: mmrr.ę, za w zelkf\ 
<"Cnę mn.o;-rl) wrócić do żony I 
11ynu. To daje 11111). Z1>baczyn 
tr11rimy na jakich~ Ar·abów, 

oni O<L~ta\'1-il\ naa bt'"1.pll'l'7.nir, 
k> WR7yslko Jl' t 7.<>r1ranlzowa. 
nc. Us-1y do 1róryl 

- Ja nl11 mam do koA'o WTa­
cać. Air. rhei) żyć! Muz ra<'J':, 
mu.~lmy trafić na jakkhti Ara. 
bńw. Ru :r.amy? 
- Rn.w.amyl 

Gdy pMic.szlł p.-irc:;oiei metrów, 
zgodnym rul'hl"m odwrarają 
1Nit,, hy ogarnąć łlJ>()jM:l"nłr.m 
am<>rhód do poł<1wy z>lwiany 

krąż.y nad nimi. Nie włd7.ą p. 
ratr1.ą na 11lcbil'. 

- Zara'll wruam. Dziwny 
jakiś j~teś. Weiżl". 11łę w 
ganić! Mamy wody na tr"T.y dni 
oo najmnil'J. 

- Nie podoba ml się słoń<'c. 
Gdy Pl.'ter z rewotwerrm w 

ręku \\Ta.en. od s&JnO<'hodu, 
łl'il"l"\\117.C poe>dmuchy wiatru 
pui.tynnrgo li:i.ą Im twarze 
swym 1rorąrym oddechem. 

- HAMSINt· 

• • • 
o.~trzelłwanle irr.wa.dr()nll 

krl)glem. Orlkopu.il\ zapa\y, h. 
dują Je na oralale samorhodv. 
&.ybko z.-i1>;ida zmrok, z.ara z 

zrobi sli; ciemno. Uka.:tuJr. 111!; 
ricżkl, tr1.yliilnlkowy samołlll 
tmni;pm'lowy. Ni'<I Ir, tym nic 
przrjmuje - transp<>rtowcc ·r. 
reguły nlll oh.5Cn\'11Ją zll'mi, ca­
ła kh uwaga 11kh•rowann je t 
na wn>atrywanic nlepri.yja. 
rlrl<;kirh my "liweów. Tole.i; 
dwie srril" z karabinów ma.~y. 
nowyeh, kt1ire samolat po..~1·la 
IN7.WMlre>nowl, są zupełną nle­
~)>Olb:iankĄ. Oglrli jr.st wyJółt­
lrnwo crlny. Pókh:t.ar1hvka za­
M:yna t1ir. palić. Samolot olłdJ\· 
la sit:. Udaj<l sir. uratować t ·l­
ko c·zr,śr zapasów, r ''<"ttr1 Idzie 
z dvn,cm. ł'otrm shvlc:-<17.a f•\, 
łe trafiony ·rnstar równl1'i: .lt'­
dl"n z jcrpów - duża dzimn 
w 7.biorniku paliwa I roZl'ięta 
r>ori. kiem opona. 

ł'rL"C'r.1 Ot-0 jl'sll"m zwrotni. 
ll'.Gym, przE"St.awlam T.wrotnll'ę, 

7. wysiłkiem, jl".5t clę:l:ka, &?.yny 
pr1.e.~uwaJI\ się powoli, a11• 
pr"•s11waJ•1 ię, SI\ wr1~cle w 
nowym połoirnlu. Myśli. p{,j. 
dzlerle tym nowym torem, 1.a­
br;i.nl11m wa.m wrócić tam, do 
wody„. 

Na irwlnelc J><ika:r.uJe 11IQ 
~t.1d wilgoci. Jestl 'l'rra11 tylko 
"' tr<1żnll', na miłość bmk11! 
Dilll Musimy pr1ygolow.ić 
drll!PI J>C)lttwQ bańkl, mo-lc bę­
d'lit1 więcrJ! 

ph1.~kirm. CC)lli Jakby Wfiiyd, żr. 
7A>s!awfają lfO tuta.I. kiedy on 
d11ł Im ły<'il' -wode I 7.yw­
noM. W!ęź m<>że tąr'lyć nło­
\'1-ll'ka nie tylko 7. r7łMvleklrm 
i zwll'nt;cll'm. Również I z ma­
nyną. 

- Bill, a twóJ rcwolwrr? 
- Rruc7.ywlśrll', 7.at>Omnla. 

Iem 110 p1;7.y wozlr, Nlrch zo. 
i;tanlc. Dc:<hil' ml lil'J iść - t11 
l11ka armata. Wystu.r!'"t.y nam 
twój. 

Maior En.son. 111ilh 7.hier.l 
R7Wadron w ll'~~tym lo11ku na 

- Billi 
- Co? 
- l'atrt., tam - wysll\d~ 

Jak 1am~hód.„ 
- Tak. 

Worla tryska C'lr.nkl\ 11trużką, 
- Pa!r1, tern-z płynie zupel. 

nlo l".".tystal 

- Możr w chlodnlry.„ 

I 
Bi1•gną. Nil', to nie Jest bieg, 

Ską.d w ty1•h bc:dącyrh u krc u 
wyt'zerpanla mi:żr'ly"Z.nal'h tyle 
Ił'? P1,'<11ą, potykaj!\ Rlę, t>f7.e • 

wra{'ają, 11<>dnoml\ i znów l>Q­
chą, 

Drt1gi mct.l'Z)'7.na nie odwra­
ra głowy. l'o jego twarzy pły. 
ną 17.y. 

Gdy !ilońl'e z111·hodzl lrasl.<\ 
mały 011'll'1'i, który NVZJ>alill 1. 
suchyeh krzewńw 'l)U't ·nnych. 
Na 11 moehocl-ill' :1nalrżll ))ftrC) 
konsl'n\·, W<ldy byln sp<>ro. 
Odvhvt. mit"JI wti:ce.t manii'-

· - Bzdury. Je te ·my ~otnłl'­
rz.aml tak dlllll'O, .lak długo 
ma.my bro11. 7.o,t.nń, przynlo~c: 
lf<I. 

- Prter.„ 
- Tak? 
- Nie hif. A zre.<nt:1 ..• 
Miedzy cll'nlaml dwu męż. 

C"7.Y7.n p~emyka 11lę truci <·ll'ń. 
Cleń 111:pa, który hrt, w sórzc, 

trwa at do ?.achodu •lońra. 
WrCRZcle Jednak AA.molo!y od­
łatuJI\ na dobre. Major f'(>p. kl 
wra<'a do ma.Jora Easonsmith.1 
I razem dokonują pr1.r.all\du 11y­
tuar.1ł. LekarJAn\ I udało się z~-i­
la1lować wsz,·.stkkh rannyrh na 
11amO<'hócl i ukr)·l' go w gl~­
boklm wadli o 1t·1.y kllomrtry 
na 1>0tudnie. Rannyrh Jrst 0~1i­
łrm li7l'liciu. Pw1." pólt'l1;i.11rów. 
kl\ ll'karr.a ol'Jllaly tvlko dw.1 
,IC•'PY. J>(Yl.<>5lałl' winy l'ópalllv 
Hic:. J !'st jr.<;?C"J.t' polr1c>ar1iwk,1 
ukryta prll"J. majora Pop.skic. 
110 w wadi - ma.lor E1l,on­
Hmith nil' wil"d'lial o nlrj. R.t­
'lrm 1'7.tcry samo<'hody, 2'„tt>a­
sliw jr11t do ·(\ - IJ<"nzyna. wo­
tl.1, tywno~c za.kopiine p1·1.cz.<>r.' 
nili ir!ly 11a.moloty ro-1.po1·zęłv. 
Mtrzrllwanll". Stan ll'lW•ldr<>nu 
- 33 tud7l. Podr1i:i: powrotJu 
do Oazy Kufra. orlil'glrj o po. 
nad tysiĄo klloml"trtiw, nic 
prr.cdstawla spl'cjalnl"go pro­
blemu. 

Słońce chowa się 7,a widno. 

"l('"!Yrie w1.g1ir1.a I oril'ntu.Je 
l'iwoifh ludzi w .sy!unrJI. Jr.,t 
kh tr1.yd·lirstu trzl'rh. w tvm 
117.cs1·iu · rann~·rh - dwót•h t'lęz­
ko: Nick Wl!drr ma ohłr 110-
111 prr.t'.~lr.ll'lone I ram; głowy, 
J>arkrr przr.~t••1.1•lony br.luc•1. 
P<Y1.ostaty Im dwa morh<Hly 
w rlnhrvm 11t11nic - jrdcn 
Chl'vrolrt i jr.!lcn J<'"P· Ma i-1 „ 1>a11v hrn~·ny i wody wy. 
starr-,a.iąre na prn'hyrh• h7.1'­
sl11 kilometrów, nieco żvwnll<l-
1•1. Nie m .Il\ radlll ani op4>n 
za p:1S1m 'Y r h. 

D.r.a . 

„ 



DWA 
KOSCIOŁY 
NIE SPRZYJAJĄ 

. . 

CUDOM 
DOKOŃCZENIE ze str. l 

Jlatlkow Jest du:io. ksiądr. 
.1t·st spowiednikiem. K. iądz 
l<'z 110 1>rti tu ua em c·:m.i<' 
od dz1csiędolet11il'h c·hłop­
ców wódkę - uczy w szkole 
religii. 

J,ml:lle w Warcie - twier­
dz<\ wszyscy - od dzieci do 
dorCtshch są źli. 

Czy rzeka, niosą.ca. chemi­
kalia z sieradzkich gorzelni 
system tycznie zatruwa nimi 
mie zkai'u-ów Warty podob­
nie jak ryby? A m<Yi:e ~ad 
mia. tt>c:1kiem dą.ży Jakieś 
fatum'? Ni pnde.lrzt>wam 
mies:1.kańc·ów \\'arty o ule­
g;\nfo ogólnoludzkiemu pesy­
mi:rmowi, groźbie at.00111, 
mia:rma.tom niewlasciwit> 1>0-
jętt'go e1rzystencj;ilizm11. Nit>­
wąl11llwie istnie,ją tu jakle. 
lokalne 1uzyczyny. 

"' • "' 
Żyde mieszkańrów Warty 

obram ię wokół szpitala 
1>:~ chiatrycmego, który 7.a­
trnduia potężną. (':'lęść zdol­
nyrh do pra<·y (400) lnd'Zl, 
dwcich kościołów: fary l kla­
ntoru o. o. Bernardynów, 
wokół knajpy i kina wyśwlt'­
tla.iąn•go film trzy razy w 
ty·i~11Jniu. 

.Trżcll zainteresować się 
~ytuacją gospodarczi\ wartan 
okail• się, że nit> jest ona 
najlepsza. Wiei n ludzi 
musi jezdzić do pracy do po­
IJliskiego Sieradza. Zarobki 
prac·uJących na miejsru są. 
niskie. Inna rzecz - kąd 
Iud:iie mają. pieniądze na 
tyle wódki? Ponieważ to py• 
lanh• moina 7.adawać w ca­
łym 11.raju. nie godz[ 'lę 
7hytuio i;o ek ponować. 

SJ)rawa ożywienia gospo­
c111rc7<'go \\„arty wydaj<' !Ilię 
b,l'f nieskomplikowana. Wy­
i;la r1•z:r, Ż<' ojrowlt' miaRh 

t>rio myśh~ o rozbudowie 
111·zrni3·sl11 tt'rrnc1wego. Oto 
n1 ł11:t.1·11ia: 1 zemloslo, wlkli­
niar l\\ o. żwirownia. 

Trudni<'.i z sytuacJą młe­
szkaniow<\. Chociaż w c•:t.a­
sie wojny Warta niezbyt m» 
c·no, Jt>żt•li rhod1.I o domy, 
urit•r1>iala. a straciła blisko 
JJOIOWI) 111il'Sl.kań1·1hv, to jt•d­
nak nit·wit'lu j1·~t '.l:udowo­
lon:v1•h .,, warunk1iw w Jii­
klcb mkszka, Wyma.gaui:i, 

slę zwlęk Kyły. Nir.wM po­
moi(' Jeden blok. któr1•110 bu­
dowę się już końez:v. ani 
drurl. k óreao bnd()wt; <·hwi­
lowo przerwano, alt> na ' l'· 
wno skończy się w na,Jhli;i:­
szym czasie. 

"' * • 
Drobny epizod: Umarła w 

Warcie pewna staru!nka. ży­
<'zyła sobie pr.1,e-d śmiercią. 
aby ją Po<'howall oJc•owie 
Bernardyni. Zwykle lud:iki(' 
ympatie. 
Nie :1nam prawa kościel­

nego. A zwykli ludzit>, opo­
wiadając, nie bawią. się w 
szczegóły w stosunku do oh­
eych. Tym bardzit>J ie spra­
wa dla wierzących dośc <11'­
Jikatna, mówiono o nlt>j o­
ględnie. W katroym razie 
proboszcz miał wystą.1>ić z 
7a.~trze-i:enlt>m: taruszka by­
ła jego parafianką. Z kolei· 
o. o. Bernardyni 7.lł<'zęli bro­
nić ostatniej woli zmarłt'J. 

Chodziło po prostu o pie­
niądze należąc<' , ię za po­
grzeb. Doszło ponoć naw1•t 
do otwartej kłótni, i to prud 
kościołem. 

„Niby Jestem dobrze sytu· 
owany, a porzą.clnych butów 
r. cholewami nie mogę sohlt> 
J upić" - żalił się 1>roboszc·z 
zrc zt.ą z innej oka.z.li. 

Konkurencja między dwo­
ma koliciolami zapewne kil· 
rzystnie wpływa na. jakość 
odprawianych m!!Zy I kazań. 
ale ,lak wpływa na ludnoiić 
miasteczka? 

• * "' 
Około 400 rnlr57,kańci1w 

miaslec7ka pracuje w zakła­
dzie psychiatrycznym: prz<'­
ważnie pielęgniarze, 1>ra1·ow· 
ni<•y administraryjni. Nit>mal 
w ka7dej rodzlnit• :1na,ju:rl1• 
się 1>racownik sz1>itala. L•1-
dzie bcz wyk'l:1.lak1•ni1.1. 
C'it>nka. warstewk<L kultury 
na uż) h'I' 1>rowindon<\lnY. 
C'odzit>nny kontakt z nie1>0-
c·zytalnyml. Kontakt wym.1-
gająl'Y wif'lt' cieri>lh\o 'd, 
1>edai:o1ti1·znrJ wyro,um1alo­
li1·i. .Tt>żeli tego brak - nic• 
trudno o 1>r1f>jl\\\'Y zki:o 
traklowania 1'11oryd1. UH1 

m<1k, w pewnych osobnikad1 

Wy?.walnją sir; najgo1 "P.C tn· 
stynklr. 

.Je:i:l'li jednak t·oś takiego 
się zdar'1.a, lo <•hyb!\ bardzo 
riadko. Nh•wątpli\'1-ir jt•dnak 
111•wn1• nawyl\i nabyh• w 
s:1.pitalu przeno zonr. s:i na 
stosunki domowr. 1:łciwnit' 
na stosunek do dzieci. 

T\11 orzy się c·oś w rodr.a.iu 
rt•nkt".ii łaiic·m·howl'j. I>ziN•i 
iuą do szkoły. Wystar<•zy, 71• 
już kilkoro z nit-11 ani myśli 
rragować na zwykli• UJ)Om­
ni<'nia. Potrafią doprowa<lzi1: 
nam·zydc•la do ostatt'czności. 

\\lalor W)'rhowa\\'<''.l.Y zko­
ly upada. ,jeżt•li nam·zydt>l 
m us i użyc1 siły fizycz111•.I 
dla. utrzymania swyl'h ucz­
niów na iek<'.iaeh w grani­
cad1 prlyzwoiiośri. 

Na.m•zycit>k pra1•11ją w ta­
ki ·h warunkach od kilku­
nastu lat. Niewil'lu wśró<l 
uil·h (a mogliby ocllicz:vl- do 
s1.esnaslu) - jest mlody<"11. 
Są ztn1;1•zeni. 

"' • 
Właśclwle, to chclalC'm 

rozmaw1ac 7 dyrektort>m 
Rzpitala. Jeunak nie było a-
1,urat ani dyrl'ktora, ani 7.a­
stępc·y. Przypomniah'm so­
bie, żl' ktoś m1iwił o loży· 
nit>rze \\/„ czlowit·ku du:tni<' 
anga;\uj<\<'ym sit; w 1>rare 
spolel'zne. 

1.~"zliwy czlowll•k z drl'· 
wnianq nogą. zdajt' się por­
tier, oświadczył wprawdzil'. 
żt• inżynier \\'. skońC1'.)·I już 
pl'acę, ale mo:T.c mi wsl•az.1ć 
Jl'go mieszkanit', l<tórt> si-: 
:rnajduje tuta.i, w obrębi<' 
:1al.laclu. Faktynnle wprowa­
dził mni1• aż do :san11•go 
pr1Nlpolrnfo. 

8z1>ital za.imujt' dosć po­
ka:f.u~-. ładnie utuvmany lt'" 
n·n. Du:io drzt>W, 1'1.lt'm musi 
lu h~·(' jak w 1>ark11. 

ln~.:vnler \\', 111i1• z' i\ w 
miar~ wyiioóii • na vi1•rw­
, :rym pil•trz1'. E1wrgrtv''· Po­
z.i szpit:il<•m - asystent p ,,. 
Jite!'l111il.i' L1idzlde.i . .le••> i.o­
na .it' t 1l'l,a171·m psyd1iatru. 
Przy jHh;ili do Warty lli ·da­
wno. J)O sludi.u·h. I\: ilJ,orn 
llt](·hO\\''lllYI h d1.il•l'i, i h:h\ fi 

lym, ahy jak 1111.h1r1•dzl'i 
JH ;l'nit·~l- si•; do Lodzi. H1.it'<'i 
nlcdh410 pójdą clo i.ilrnly. 

Nie chcą 7ehy uc-Lyły się w 
\\'a rdt·. 

lni)'llil'r jt• t pre„t• ·em 
mit'J ooweao kola 1'1'1.'-K. Or-
i:anizujt• z. trmll'm, IN•z cl~~ć 
1·zęsto w~·c·iN•zki do tl'atrow 
hid1.kkh • .Jego st:uanirm. za 
kilk;i mil' ·ięcy urul'l1omiona 
1.1"1tanic• na 1'7t'l'e 1>rzy~WP.n 
ka,iakowa. Myśli 1>1na tym <' 
otwor:rrniu malej kawiarl'n­
ki. Na ra7.it• hoi siQ 1kl'kytu. 
\\lą1pi rzy ka\\ larnia mogh\· 
by lit7YĆ w \\'arcie na po-
1mla.rnosl-. l.mll:ie mld rowi 
są tao· dziwni. J\H1wisz ki!­
kakNlnie komuś, aby przy­
. 7<'dl 11a11rawic· radio - ow­
sn•m, obi1'<·ujt'. ale jakoś go 
1>ó:i.ni1•j nil' wid.il-. 

Takich ludzi ,lak iniynlt>r 
W. .il'st w Warcie kilku. 
Cho('ia;: 1ni<'sLkają tu z ko· 
nic.1·znosd, i d10ć trudno Im 
się •ihyl- he·1. teatru. filmów. 
wyniki kh prary • polt>1·r.1wj 
clb miasl<'<':tkli są wido<"t.n<'. 
Niełatwo zra:i'a.i'\ się „trud­
n\m tcn•nt>m", ;\ nawet w 
r~wn~·C'h wypadkarh nie­
pr1~d1~ lnośdą miejseowydt 
władz. 

"' • „ 

W 1955 roku huczni(• oh­
chnh.ono w \\larcil' juhilrt1s1. 
700-leda. Organizowtmo 
mntistwo hnprl'z kultura!· 
nydt, sJ)ortowyl'h, des:tono 
się dobrą tradycją. 

;\1ial"lt>czko, Miękł kony­
stnl'mtl poło•it>niu było nie­
gd) ś znakomite, posiadal1.1 
aż siedt>m :1ahytkow ·c·b ko· 
eiołów, istniał w nim zwią· 
zek literatów. w • I. wie­
ku - !"zkoh dhi mrnc1yei1•1i 
ludow-yrh. Ko1'11·1ył ją nawd 
D!.'<·zy1isl<i („Kordian I 
ctu1m"). Dużej sławy mia­
sil'l'7kl1 J)l"lY~llarnly ponadto 
1•oty::-'>dniowl' targi. . 

Tll'i. 1i11 pi1·rwo;zt>l woJ111c 
~wial wr j 1>omy:.1·1no w \\'ar 
dt• o .:;redni<'j s1lrnll'. '.ldola· 
no urll(·homil- ~zlrnlę t:iw. 
rt>alna, Jd1)ra działała urz1•z 
pare laf w kilku punkl;\dt 
miasta, w z\\ ykly1'11 izharh 
mir.. 1lrnlny1'11. Zabi<'ganhi o 
sfinansowani1• SJ)t'dalnei:o 
ln11lfnku nil• udały sie. I :r.a­
IH'\\ Ili' dlall'J:łl l'<'llllY '"'ro­
dd, Pświaly 111>adł, 

W h•.i dndli islnidl' w 
Warcie tylko jedna :-1.kola 

- podstawowa. nil. ko 600 
d1icri m·zy się w budynku 
10- J·.r.bowym. odzit>d7łcrnnym 
po slraży po7arnt>j, Budynek 
piętrowy, nawt>t ładny. S1k11· 
da h·lko, i:t• nie mO'it• po­
mit>ścil- swobodni<' wc;1yst-
ki<-h ue1ą1·y1•h się. W tl'j sa­
nwj "zkolc odbywają sic: wil'­
c·:rort'm lekdt• dla 1>rac11ją­
t y< h. 

Warta ma w td l'hwili o 
11oln\\.:; mlf"'zka1iró\\ mntl'J 
uli. pr:rl•d \\ ojną. \\/ wiado-
111y ~pos1ih pr:i~·r1.~·nili się 
dll tt·i:o :.\'irmty - !ia pro<" 
1nit>szh:iń1·ów przed wojna 
i;tanllwili Żyd1i. 

Choriai. ludno. i· \\' mia-
SlN·zlrn nnniej~zyla się do 
niN'.tly(')1 3 tysi •ry. to j('d­
uali it'AO mie,7lrn1ir:v nie 
strac1ii ni<• ze swy<•h umblr1i. 
Mia~ 1<'1'1'.ko bud u jl' własnym 
~1Joleuny111 kos:rh'm szkol~ 
j,·d,•na„toletnią. 

Próby zalO:it>nia komill•lu 
hutlowy szkoły sir.gaj;\ 19!l1 
roku. ale lak na !lohrl' ko­
mi te•! istnit•je i l'neq~icznic 
i1ra<·11.i1• od roku. \\Tartan ie 
:man11 ie u1Jrz<'d:tlli i ni daty­
"t• szkół ty iąl'il'ria. 

Srr•lnia 11zlrnla w Warl'ic 
jt>st J)Otrzehna konil't'zni<'. 
K;•:i.1ll'go roku ·to ur7niów 
kourzy „;1;dma kla„ę. Polo­
wa 1. 111<'h nic· rN.yi::nuj<' 1 

dlllszej nauki. Codzil'nnie 
sp<'<· Ja IO\. JlrZ<'ladow:iny au­
lohw; r1wo1i kilkudiit>siędu 
U<':tniów do Sieradza. C'ztC'r· 
nasto, 11id1tasto. osirmnasto­
l<'lni. Strata c:tasn i c•hyha 
z'11·11wia na udążliwą podrtii.. 

'il'lnal 1·aly dzit'li poza do­
mem. .Jah na lt>n wlt>k -
11111tmiar !,\\ obody. Nil· wi<'lll 
<·1.v w t •kirb warunkad1 
miod:r.i 111og:>, .-wym t1C'zestni· 
l'lwl'm po11~C'ra(· 1lzlalalno'ć 
mil!.l~·<'O\\ 1·i:o Domu Kultury. 
Ni<' moi:•: . ;r o tym dowir.­
dzit'I', ho w tym 1·zasi<' trzon 
i kic•rnwnirtwo J>K przl'hy­
" alo na Jak kh. t>liminacjal'l1 
w J.od1.i. 

U1·1·um w \\larcit> poz~·sk.i 
dla miasta mlodzit•ż liee.il· 
n<. C'h~·ha wtNly łnzyniN· 
V\I. nic będr.ie się •,;Hl:ma­
w iał 1·:1y zaryz;\•kowal- wkłatl 
11it>nlNlzy PTI·K w kluh-ka­
'\ i.irnię. 

J.ic·t>11m w ·waTcle. to tak· 
ż1• ct•tmy u Ir.cyk l11tt'lii:rn-
1·ji, Konir.l':tni prz id. hędą 
nowi 11a11<'7.'.l'<"iek ,_ 7. wyż­
'ZYm w;\·ks1takeniem. Zwl~­
J,szy si1: a11łorytet s:rkoly. 

I.11dnoś1~ mia! tt>r1ł.a I o­
kolic :rel>rala ju:i około 100 
ty.. zł. W•1lt>Wófłzkl11 Biuro 
Projl'khiw w ł..odzi zobo­
\\ hp· a Io sit: "ykonaf bezpłat­
lll<' dokumentadę. Pn.ygoto­
wano 1ę do produkcji we· 
wła~1n·m zaluesi~ pt>wny1·h 
n•alt>riali1\\ J,ndowlanyeh. O­
t•1l'l<iwano t~ lko na ak('t'P­
t.1<'ii: Wojt•wi1dzkit>J Radv 
1'a r1:1łowl' i i na komis.li: • 
która ?atwierdziłahy plac 
11ocl budowę. Powolutku by­
łoby można zat•zynal-, 7.wla­
vc za ie robocizna nil' kos7-
t<twalaby nic - w ramad1 
s11ołl•nnego czynu. 

Tymrzasr.m komitet pnt>ka­
zał zC'brane pieniądze na o­
gólnokrajowy fundusz . zk1il 
tysiąr)('da. ()Kólnokrajowy 
komitet. zam i1•rt.a pn,l'pl'o· 
wadzić bndowc; s1koly w 
\\'areit' dopiero w 1962 roltu. 
Nic· dziwnego, Ż<' uprzedni 
entuzjazm 11tit>!7.kanrów o-
styi:-ł. Wielu twi1•rdzi. Żt' szko­
ła pow tanil• pr(,'dn•j w któ­
rym'i z sąsi<'f.lni<-h, wil:kszy<"11 
miast, lerz nie w Wardr. 

Nie wiem, C7.Y możną Iirzy~ 
jes1,cre na dalsz<• zaintrrc o­
wanie mic .1kaiiców, na re• 
·z.tę t>ieniędzy. 
Oczywiśl'ie po1>rlniono tu 

poważny hh\d. Zw:yldy C'7.lo­
wick z mfa,trnka d11,t ni 
dal na budow~ szkoly pir­
niadll', got<iw dal- .ie z1·1c 
dn.J:<l 011ranicu11ia pr wat­
nyc•h polr1eh. < hrlalhy Jl'· 
flnak widziet\ ze / I~ Ili<'-' 
niatl1.e c·oś ię robi w jt' •11 
mia~t1•e1:ku. 

• * • 

Siedzialt>m '' knil il>ic 11ri.:v 
«11iadaniu ohit·d1i1·, koladl. 
Wit>r1vr nie chr.ialt-in. ·i." o 
h·c•h ludzia1·h 11rzy stolilrnch 
i 11rzy bufrde po\ ie1lzi11110 
hit- zlt>:!'O. W d:11:u k 111111 tlni 
l"iC' wid1iałem najmniej• «'i 
prc)hy „ro1.róhld'". l'il- to pili 
imponu iaro Rnz JHI raz klo 
wsfnwal · o<l litolika i sztdł 
do hufelu po nowr p(1ł litra. 
Ur,ina.i•\l't' sit: lwia na. ale dro­
ga po linii J>rO ki. h~olu· 
tn:i. wolność i równo ·I'. K; ·~­
dt>gn <lnia mot.na pil- 111• wie· 
zie. Bt>'.I. 011rani1•:rr1i, w ~'Ol>O­
ty i w dni wypłat. l'ny są­
siednim slolikn mlodv mili· 
r.iant 11• 7\\ ~ klym c·ywill'm. 
'.lnajom:v z Kmnrnd~'. l'.;mll·· 
chamy ~ię do sichlc: mili· 
cJant fiłull•rnic. Wkri1tcc \\ v­
chodza. Noi:I eh\ it> il} i111 ir, 
jl.'dnakowo. 

\\'rt>szl'i<' mi nm1no. Za-
<'7ynam ti; koić :1a Ln lzh. 
\\'olnym krokl!'m można 11r;r. -
ciar w 10 minut mia,kr·ll Il 
W7.dłnż. W 5 minut - W~ "rl. 
l\fit•śrina dfoblo mal,. a t, • 
ki nawal 1>rohł<'mów. !Hy'I -. 
Iem, ,jak ~obi<• z t;rm w re­
portah1 porad:rir. O tatl'rz­
nie nic napisałem o w Z) I· 
kim. 

Ro'1.Jllawiakm z kimś o 
ryhkach, a tu nil'o1·zekiw,1ni"' 
W) lazła j<'s11·7.r .spra" a <'lulu. 
O <·11dzi1• było J-iedy lo· 
śno lrzeha na1>i. a•~. Za in• 
ter" owanY<'h od :vlam do 
„Głosu R~botnk11·i;1~" z wrlł' 
śni a. 

I>zit'wc·:1vna <'i<-r11iąca n 
he1.\dad ralego ciała n; 110· 
dlożu nt'n\ ow~·m, 1> wn !! 
dnia zanf'la normalnie dw­
d1il-. l.l'karw nlr wld7.leJl 
vrz diem moillwości \\ le­
c·1.enia dziew<·zyny, Ir n I 
poprawę wy.iaśnlli pe Nny­
ml prorCRam1 psychiczn;rml: 
autosui:-e ·tia il1>. 

L11dt>k Wart:v i okolic z 
wlailriw. soblt• by tro cl• 
zauważył: to c~ud ! <'iągały 
tłumy, ahy ucalowa<- nogi 
„c·udowniC' nztJrowio 1cj". 

Po 1>rwnym cz Ir „cucl" 
zaczął tradl- na narto •ci. 

Do Wartv częslo pr'1.yj"ż„ 
d:ia Jl•\n Y., .,, pochoclz<'ni 
warlanin. Uchodzi za dziw -
ka. lrnbieciar1.a i „n:u.!:r.lan<?­
go tor , ". A il' przy tym J t 
c1łowiekit>m uc•1ynn:vm. nm • 
żliwil d:ril wr-,ynie podzięko• 
wanie Najśwlc:ts-n•i Pannic. 

Zawiózł .i< do < harhml. 
pfiinil'ł do C'1<'storho vv. W 
t<'.i tw.r.vnno C'i zap· chnlalo 
ros lóikiem. 

Wprawdzie gospodyni, u 
kt1>rej mi<• tkałem :1apc•\ -
niala, że ni11·hh:v jl',j kt::~ 
11róhowal coś t11ldl•wo •llÓ\ 'i~ 
- naplui1• 11111 \\ ' oc-zy - „t • 
ka !>Or111d11a. dzit'\\ 1·z 'lla •.• " 
Alt> na h•mat <·ud11 1miwl • i 
trraz na. og<il: „<'z~· jP. w iem,, 
mo:it• Io i nil' b~·J r.ud'!„.'' 



T ak zwane „życic wy­
s a.~owc"' ma S\\'Ojc 
r.i nc.-1alne tło, swój 
sz.tafnz .• Je t to knwi„r­

ni~ n i•) wyszynkowa„) z p­
trir. ' , te warzysz 1ca kol .i­
:iym h11rmC'm plastycz.n m 

i1 J n.· p ka.zy, indy­
v.idu Inc b cit ..i:c: polowe -

otwieram~ są :z nioorllączn 
(i wic.Jce nlc·kkdy komiczną) 
ceolcbrncjq, J rzy w·tc;dzc>, 
nożyc.zknch I bly ku r por­
tu:• ~·tfogo flcsu:i, tak si.cp­
tanka poJalWia s.ię kkdy 
chce, bywa, :t.e p ;przcdz.a 
wy lnw<:. ale nnj<'zęścl<"J 
notuje sw nasilenie z pe.w-

nym w .9Losunku do :niaj o­
poźnicniem. Te<ra,z na przy­
kla<I zamyka ,„,Jaśnie swe 
podwoje wystawa dwu ar­
tystów µcx:l znaku grupy 
„Pi:1tc Koło" - pp. Henry­
ka Poulaina i Czl'sława .Sa­
dow.">ldl'go - a szoptanku 
bynajmniej nic zamie 7,a 
C'icnną~. Warto wic:c dla pc­
wne.1 rozrywki przerclacjo­
nować oo nieco z szeptan­
kowych gawęd. O czyr • sic: 
m6wj'! Albo bądźmy do­
kładniejsi: C.o sic: WY'krzy­
ikujc? 

• ':t.epta,nka poczc:ła sic: od 
zdziwienia. „P1ątc Koło" 
zma-rlo ponoć targane 
wewnętrznymi sprzccznoś-
dami, a tymczasem nic po­
dobn ·go, Jest „Kolo", wła­
śnie to „ph1tc", i z u1>01·= 
występuje jako fkma, wy­
daje 1.grabne, upstrzone 
wier zykam.i katalogi - sło­
w m - egzystuje na przc­
l ór ruchliwym antagoni­
stom. 

Ale ~u;ptanka wnosi dai-
zc motywy treściowt?, Ma 
bwą wewnc:lri.ną ! choć 
spont.ankzną, improwl.r..owa­
nq, al świetnie zbud.>wa­
nt drama.turgię. Zahucz.nło 
więc w ulu miejs<•owej pla­
styki, n wś.ród brzęczenia da 
się odróżnić gorycz, że „zno­
wu t'l" i znowu „ub trakcjo­
nizm". 
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Czy ab 1rakc.ionlzm? Płó­
tna Sadowskiego wyst<:"pują 
opatrzone przez klasyfika­
torów terminem „abstrakcji 
niegeome<Lrycznd". Ale Pou­
lain opowiada sic: z.a „na-cJ­
re1tll1.mcm", w jego dość tu 
charakkry tycznej bo 
:interesującej literacko - po­
staci, Zatrzymajmy się tedy 
<.'hw.i!Ję, by prześledzić struk­
tun; plastyczną tych obra­
zów cx:l strony ich nicwąt­
pliwy.oh urzecz.eń. Przycho­

dzi na myśl karwa.lkada naz­
wl k, ba·rdzo sobie nawz.a-

a.. Kompozycja (olej) Czesław Sadowsl·t 

„LUDZIE, KTÓRZY SĄ'• 
- • MÓWIĄC Sf,OWAJ\11 AU 
T n PO"lllŻSZEGO no-
1 UMEN'l'ALNE 10 ltEPOit­
TAŻU - OBCHODZILI W 

l'ATNI Ił DNIACH J\Dl•;­
DZYNARODOWY TYOZJE~ 

OLmA 'NO. Cl r.ucnu O­
PORU. fJNĄL 1'J~N TY­
DZIC~, LECZ NIE l'tJINl~LY 
!I OBY NIE l\UNĘLY .JEGO 
TRE 'Cl. 

S łn m łukiem zo y 
mkną tajcmnkzc 
mol'hody. J>lcn\ zy.„ 
dru I„. dzic ląty„. 

1riyna ty I tatnl, Dziwna i 
ni mowlta to ekipa. Prz • 
<'Z a1a z rhodnic poi cir 
kra.lu od 'zczccina po Wro­
daw, a dziś z Czę. loc;howy 
Jrdr.lc do Rodom ka. Stt11l 
rz ć uda IQ w kirrunlrn 
I'iotrl uwa, J,odzi i Knt'."a· 
a T<' zla na \\'IOSZ('ZOWę, l'm­
C'7.ÓW I Par nów. Paranów 
i lni c n:1°C7ywi'dr. 

Po kilku tygodniach wszv­
rv poll Ją ię w Sando· 

mlcrzu. 
J.i do ;zlu owalem w Czę-

fochowic. !Ulalcm <'holemc· 
go pe<'ha. Akurat ·zpctnic 
trafiłem na t'lkre. morki. 
lorka taka trwała zwykle 

2-4 dni. Wte!ly o fadncj 
prary ni1• mogło hyt~ mowy. 
W dziei1 11ili robotnil'y, a no· 
cą . ;wfrrzy. 

tT11rzedzano nml<>, alll n:e­
cz)·wi I ość 1mr.eśrlgnęła. mo­
.fo wyohrl\Żl'nla, Pruz triy 
dni zwlcdzalifo1y wszyl'ltki<' 

gos1 ody ludowe w KicJl'r­
kiem. Nic mogłrm . ię docz11-
kać chwili. kiedy wr z. 
cie zoharzę kh trzciwych i 
przy pra1·y. 

W ten sposób zaczęła się 
m11Ja jl'<h·na w swoim ro• 
d:r.aJu 1>odr6ż po J>olst·e. Za­
tracll m rachubę czll8u I przll-
trunl. Liczniki samO<'hodów 

wyhiJaly kilometry: 20.oon„. 
25.ooo„. :::o.ooo„. Zmieniały 

jem odległych. Miku! kl 
występuje obok Nowosiel­
skiego, Barbary Jonschcr i 
Waclawa Kondka. Ze.stawie­
nie co najmniej intt'resującc. 

Kaz.imilrz. Mikulsh.: - to 
w obrnzach Poulaina owe 
mukloszyjc panie, w wyso­

ko umi zczonych okien­
kach, I może j su-ze cala 
m taforyka k j~żyoowa. 
Ba rbarn J onsch{)'r to 
„Don Kichot" i rnatc1ia rna­
la.rska, a Kondck - to na 
odmianę dowcip: oc:z.y w 
biuścl i inne nieoczekiwane 
skojar1..enla, utr:tymane w 
klimacie erotycznej grotcs· 
ski. Faktem jest, że Poula'1n 
stopił to wszy1J.tko w je­
dnym tygh", przybrał odPo­
wiednio, przyprawił, i uzys­
kał efekt o jnfryguh1cych 
walorach plasityc:tnych, Od­
było slę to z ud1Jalem wy­
mienionych wyżej zwi<tzków 
- dalszych i bliższych I>O· 
krowfoi1 tw - ale bez zapo­
życzeń. W tym ror.różnicniu 
kry je si<: spora c~ść war­
totcJ Pou.Ialnowskicj sztuki!. 

11ię b&rwy 1>61 I łąk, nosa 
m·l<>kała spod kół samo!'ho­
dów, rohlło się t·oraz <'hlod­
ni<>J. Towar.iyszyła. nam ja­
l\a~ trująca atmosfera, <lc­
luminują<>a wiarę w jaką­
lrnlwick formę egzystencji. 
Przei;iąknlęcl byliśmy l'lłod­
klm zapał'h<>m człowieka. 
Za11achem, który się parnię· 
ta. Poznaliśmy w!i7.ystklc 
fmrnlane I mogiły w tym 
li raju, 

P<>wnego razu w drodze do 
Zako1>ancgo za.trzymałem 
Wflz.v aźcby zwrócić uwagę 
na 11lękno gór. Byli zażeno­
wani f 7.dziwicnl. - Chętnie.I 
ob<>.irzcliby~my ,lakąś 7.hlo-
rtiwlu; - powledzi<'li ml 1>0-
tc111. 

.Tak widać, były fo natury 
prymit~·wne i nlefipompllko­
want'. .fa.ko rgz<>mplarze Jt'd· 
r.cao i:-atunku llwlt'tnle się 
uzu11ełnlall. 

IA·kal<>m ~ię tylko Zyę­
munla P. Miał zł<', JU".le­
krwione O<'Zy I był dla 
mnie zbyt uczynny. NaJbar­
dzi<'J Jubllcm fryzjera Jan· 
ł1a W. Z&wodu Hweio wyu· 
l'ZYI I~ "' kostnlry szpital· 
nl',f, Marzył o otwa.rclu wla­
snl'go zakładu fryzjerskie-
go i goleniu żywych rości. 
Pn.ypomJnał Hbkę. Potra-
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Porostał Jt!dna..k do omó­
wienia wpływ ma.lurstwa 
Nowo !el kiego. Najbardzl j 
widoczny, jedyny J>o'ród 
innych związek niejako ma­
nifestacyjny - programo­
wy. O nim n11jgłośnlej w 
szeptance, choć zw1ąz,~k ten 
mniej Jest rzeczywisty ni?. 
po7,orny. Poulain wykorzy­
stuj nie•ktńn• ciem nty 
graficzne obrazów Now?­
slel ki~go; ooś z kh stroiu 
zewn~trznego - ramki, spo­
sób zabudowy palszczyzny, 
a nawet owe pomniejszone 
obrazki, które Nowr ie-Iski 
wyprowad7.il z ikon, a któ­
rym! Poulalt? or.debil jedną 
ze swych najladniejszyeh 
kompozycji. Ale rzekło siQ 
-mimo wszy&tko-że jest 
to zwiią.zck pOtZomy. Dlacz.c-

flł się trzykrotnie upić w 
<'iąl{u J<'<lnego dnia. 

Na,Jstarszym był łysy jak 
kolano Pięta. Zwykle mówił 
„jak hlowa jest to nóh nic 
ma, a jak nohi są to hlowy 
nlr ma". Gdy mu kazałem 
11osrnka(o to I ,,nohi" i „hlo· 
wa" się 'lnalazły. Analfah1•­
ta, alc podpis miał jak dy­
r<>ktor banku narodowego. 
Na tueiwo upokar7.a,ląen u­
nl:i·.ony, p~ 1>ijanemu nichcz­
pit'<·zny zawadiaka. 
Michał wyróżniał sir, inte­

ligencją I znajomością ka­
wałów o wle.fskich k lc:1.ach, 
babarh i chłopach. Spotku­
ł<'m go późni<-.f pod CeUcTrm 
w \\'arszawi<'. Oferował mi 
aparat foto11Tafirzny 110 po­
dejrzanie ni ·ki<'J cenie. „Zu­
pracawal" go na 1!11il 
War11Zawa-Lubli11. 

!Z'>? Z<· ad' .i t' wl w zjaw!J­
.ku wre cz im nujqcym 
al znr~ m pr tym. l'ou­
la n polrr. ~11 ob!C nić sw ,„ -
modz.i lność twól"l'z.q prz d 
wpływem ruciwy {)c P ·~c: 
deż sllnq ,n lywidu· lno C• 

artystye.mcj Nowo i I kie­
go. l'oulnin - zcf.1scynown­
ny pl1'>tnami Nowo.,.iclski~o 
w spo ob 11a1bnrdzicj oczy­
wisty i zresztą zrozuminły-
,..,.z1'1ł z nich jL'dyr:fo po-
wl0rt.Chn,owl', n;ci to~n w 
~rund rz czy t•l menty. 
Tutlnkowi wi trz ciel s •n-
acji i ogranicz ni n~ !ciek 
zcptankl - nigdy ni zdo­

lajq tej subtelności pojąć. 

Płótnom Poula:ina nadaj 
wysoką range; nic sp s6b 
mala.r;:;ki - ale ni powt;i­
rznliw, pełne o o1 Jlwcgo u­
roku i konsekwc:1tnc wrcsz­
c.lc PJC:lrz.cnlC' c1~m ntów 
wyobratni. Jest to malar­
st.wo bł~ skotliwe, może zbyt 
d klarutywnt' mi 'i cami i 
kla:n!njąe" !;ie; dC'koraeyjnoś­
ci - ale 1.amkn! te w gra­
nicach rozsqdnc·~o kompro­
misu W kaiclym razi płó-
tna P1mlaJna stali.owi o 
ciekawostce. Ot-o poczciwy 
naclreallz.m objawił sic: w 
postaci nlcpokojqco młodej 
i aktualnej„. Przypuszczam, 

KAROL BADZIAK 

ŻC' dalr..z„ obrazy mty 'y d.i­
dl 1 wyrai:n e: ,e roz\d za.­
nic t J zn.gad.I i. 

W odrói:ni nfo o<l prac 
l'oul::...na - drtwa kr>lckrj;,i. 
- -obrazy Sa<low kl i;o, o tJC 
mni j pr kkstów dla ko-
m,ntarza sprawoi.d:twcy. 
Sadowski il ustrnjc tez<;-, 
która je. t wiadomn mtimy 
w Lodz.! silną grupę „ b­
strakcjonistów ni<'g1:ornctry­
cznych", r-czygnuj·.cych z 
tlz.l<1.ł1>lności na pe lu ztul i 
1ll"Z cl la winj~<: j z racji j J 
wyc I r o:i owuni Nic 
wda,jqc s ~ w dyrku ję, czy 
owo wyc-ksnloatow• ni 
woz lakich dóbr i moiltwc -
ci malarstwa przed~tawin­
j, ccgo jest poj ciem rzeczy­
wistym czy wi.glc;dnym, 
trz ba tu napomkn;,il- o rzc~ 
czy k7.<1cej nn uboczu poo­
no zonych kwestii. My'lQ o 
pokojowym, n!cobala.lnym 
i.rzez i>z ptrui l o c~. w pól­
istnl niu wl lu ldc-runków i 

• zulntc-rcsowań nu z J w. poł­
czcsnc-j sztuki. Przydałby si<; 
jE'szcz łut dz a łalnc> cl po­
pularyza tcrsklej i w tym 
celu knig przyja~ół obra­
zów stać się mus! nktyw­
n!e.1 zy l szerszy. 

» Na entym śwL de. 
„) Nn.!<'Zf;~:cl J w Lod:r.t. 

Na szlaku 
nogal;\ przcs·1lnśdą chlu· 

hif 11ii; ,,Narlt\ iślai1ski Ko­
zak". Slui:yl w nrmii Antłcr­
ba, 111i'i.nicj w ko'Tl1Hrniarh 
wartownic-Lyrh. Pn powrocie 
do kraju był n kida.il:\ w 
jcdn ·m z n111•1,iych lnlrnli to­
licy. Ohe1·nif' na rogu W -
rcl·kic.I i Now<'go • wlatu 
hnndluJc O\\'O('nmi. Mnie-
mam, :i.e n )l•ży do arco11agu 
\ ars·r. w~klllgo śwl ta 1>rzc­
~ ti;11czego. Dowl'i11 mi I po­
nur.V jak profes.ii;. W u1>al­
ny, lei ni dzień pen na go -
11oclyni 7.1' nsi Czarnl'a (on­
giś sl<'dzlby i:;kfctna C'zar­
nl<>cklr1•0) poczi; to\\ ła •o 
mlrldem. W dowó'I wdzi -
ono'l'f przynió l j i 'lo za­
gri.<łl trnmn1•. Pozo. tall ' 
róźnyd1 '' rfnn "Ch hy)f lln 
lrbic ~clH·matyczni podol.J­

ni, 
O ohną stron rozdziału 

tanowill ozoforzy woj kowi 
w tu:>.hie tuLynne • Id<'. Jnh 
choktni, liczyli dni, dziel ce 
kh od 1 owrotu clo cywl 
.Uyłoby nietaktem ~ mcJ 

strony, gdybym nir przed ta. 
wił mo,il'go -zol'l'rll. .Jas!n 
G1·a.le>k, na.llepszy szofer w 
t;vm f·ra.lu. nic n:iyw· hamul-
1·ów Ila zakrętarh i ni<> zje 
sniaolania dc1>ókf nie J•l"'dw• 
dzi „gotowu. ci bo.iowcj ma-
zyny", Po ądr.am go, :l:e .Już 

.ial>o ze.'doinkslęC'zny em­
brion znał na pa nięl' w 7.Y• 
!kic znal I 1lrogow<>. J>oz.a 

tym . trasz1 • 11t•tho vi 1•. Czę· 
1;lo umienilem się za niego 
w lll>lrer. 
Wszyłitkirh lączyla .,, sobą 

nl!'ja~na J>T'Lc~z.fotr I przy11z­
lo(c. \:onntkty między nimi 
hy!v J,11jtkie, mę l'łc i 11ilnc 
.iak 1•dcrzenll' 11Ji:4rl. Zwa­
biły Ich d(J te.f 1ir11cy nie-
11rz <'ii;ln" z robki. 

0,l'Sl'l'OpOr('ja mlę1Jzy du• 
żymj Y.ar.obk mi a ni si om­
plll,ownnymi wy1 a anlaml 
dzlnla niązeząco. Ob ·er\ •o· 
wah.-11' ten 1>rocc na nowo• 
pr:i:vh3 łyrh, Czlowkłt głodny 
11$w1!11 amia Eolii<' n::ijlatwif!J 
l'l1rt~lon wart M 1>le~lrdzy 
w 11rzcllc.zc11iu Jch na lic:z.. 



W najbliższych dnfocli u­
każe się Mkladem Wydaw­
nictwa MON tiowa powiesć 

Wł. Rymkiewicza pt. „Care-
1i:icz na ulicach Krakowa", 
której treścią są losy dom­
nfcmanego sttna cara Iwana 
Groźtieao i jego żcmy, U.l<>JC· 

wodzi!anki Maryny Mni.sz­
c.hótrny, a następnie caro­
uej moskiewslde;. Wyjmuje­
mu fragment Z tej i.Meresu­
:Jqcej książki: 

R ozpost•uty na ścianie 
cze·rwony szt.andnr z 
czarnym orłem dw•1-
głrJ1Wym w złotym 

polu niby purpurowy bal­
dachim w e.ali tronowej na­
dav. al komnacie maje ta.ty­
<.:Zny wygląd. 

Pod S!Z.tandarem stał wy­
c-zekująoo bc7.w11sy młodzie­
niec o· bladej twarzy i ru­
dych wio n<·h. 

Pretendent do iron.u w 
ikr6tkim knflanfo z czerwo­
nego jedwabiu ze złolymL 
sz.amercwwn1a.mi i wysokim 
bojarsldm kom!er;z,em. wy­
~:.zywnin.ym zło·tymi nićmi, 
p mlCclł m~ękk1~m, jaikb.v 
[kl'l:idającym Eiię krok!iem 
do I laka. - Pazdrawla„ju 
w· zm ć pana, mego ob-
1·ońc~! ....._ W zielonkawych 
ocwch czaił si<~ e;zjatycild 
u. mie.zek, słodki i drapi -
ż11y. - l'<iulrawlaju! - obu 
r~k:..mi ująwszy mocno Ja­
!l'all1da L!p!ńskiego ~ ramio­
na, pott7.ćl mil nim z wylew­
ną fen:\oc-1;nością. 

- Prawdq mow1ąc, nfo 
moja to zasługa, lct·z. gierm­
ku - <·hłodno odż,egna·ł s1i~ 
.Jumnd Lipiń<ki od pr1..ypi­
..:ywancgo mu czynu. 

- Byłby ja pewn.i1e już w 
mog.Uc, gdyby nie was1r.­
mość pan. - Mookwlcln ujął 
po przyjacielsku swoje.go 
gościn pod rękę. - Trawa 
by ;nade mm\ rosła - wy­
tm:?. r-zył żółte duże :.r.ęby.­
Z.drada ozyha na mnie na 
każdym kroku - jaik gdyby 
znal.i si<: od dawna, zwiel"'l..ał 
się, spacerując ł Jaramdem 
L'ip!ńskim po kamnao!e. 
NT.iższy o ~. dosięgał 
mu do romlcnlia. - Dybią 
na. moje zycie. Borys Godu­
now rme lał na Ruś Czer­
woną ubijoow. 

.Tarand Liotńskl odniósł 
wrażenie że Mo!'lkwicin za­
driał I Prtl'Vdsnał soie do n 1'C­
~ mówlac wciaż: - Gdym 
bvł u ksiecia Jadama Wiśnio­
wieckieito złob!esnv Borvs o­
biccvwal ksieo!u złote górv 
za wvdamiie mnie z Brahimia; 
Tak. mói druh! Złote !lórv! 
Służba wn.iosta złota ko­

new z winem i oucha~'kl. Wo­
iewoda WYszedł niepost.neżc­
?lJi.e 

Travmaiac oburacz konew 
Dvm~tr nalewał wdna do pu­
charków. Rece miał białe i 
kszitałtne. Dłu~e rude r7.esv 
t"Zllcałv rdz.awv cteń na bez­
krwiste Policz.Id. POkrvte wv­
svoka bladvch p~ów. Czu­
iac n.a sobie sooln.enJe. Ja­
randa Lirooiń&kiello, uśmiech­
nał sic dzilwnde i oodal na-

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 

Dymitr 
Samozwaniec 
DCłnlone o hrzelli 011cha1·k!. 
- Mnol!Ol tn 1drowi tv. J· 
ie! N:·e! Zdr wie n "1.ei P.:i:v„ 
jaźni! - Lll>!l h k WCl::l"7.Vn l, 

- Ilt• wasz.m<.>śl• 11u1 /. lat? 
- zzmvtal Uv1w Lr. - J 
mv ocw.n! w icdnVHl w 1,•1. 
Ni-0 t ie. że odcz,uw m dl l 
ciebilil orzv11;17.i1. O 11.ł ml 
żvc.ie. Tv. mi.ii mil· druh! -
od iowił ouchat k I n;, o­
dz:cw.ain!c pu _ l v li J ran Ja 
Lipil\sk'ca:o w ust 1. - T kl 
:zwvez;ai u na. wl\11 l w1c­
tlumiK'ZVł or . tot.lu (a 
mozc z chyc1·ą n v .1 c„j) 
na widok ze z.i:w:i.;ncj n. po-
miern'c miny Pol· . 

Jau1nd L.p.il!la kładł to 
na ko:rb a7Jj:.1;tyck1 g pocho­
dzeniu Dym. tra 1 je o żywlo­
!owei nnhn·y. 

- Pijmy! - .,,~ 1ozw<ińczy 

car w~cz uśml~ch, ł i<: przv­
mllnw. - Może sobie na ·y-
łać złobl ny t'ar Dory 11 

mnie zb11ow, nic mu 1o nie 
pomoże! - ,zośmi< l li!itQ j k· „ 
dzioclnnic, ujął znow Jar 11-
du Upińskiiego pud ram:ę i 
„,aczć1ł oprowadroć po komna-
cie. - Boża Ma~·~ :i; <.." •• ww 
nade mną. P~· wd•iwy poto­
mek R1u-ykow>cz6w w i 1<1 ~i, 
na t1 o.n.le ęarów mo. ki"w­
skich - trawi cy Mo kwi­
dna nicpo<kuj pri:cbij·1t sp d 
mrowmt~lłych !ów, gn.· N­

nych zapev. n"o1. - Bo1·yso­
wi Zilcm' 1 pall si<; pod w -
gami. Bojary czltją &lQ uni­
żonny.il'. l'hociaż ~Jtnt pog ir­
dwj<1 c· re:m z.1 je-go tata1 ki 
pochodren!e. Lud szem1·z . 

Zatrzymał ię przy stole, 
na.ta.I win.a do pucharków. 
- W bogatym n!egdyś g< u­
darstwie panu.ie od dwó1:h 
1 .t głód. Za t-zeLwiert' :lytn 
przekupnie żądaj:1 pięć 1 ub­
li! - szybkimi lykmni wyp•ł 
wino. - W Moskwie st11 ż 
miejska zbiera trupy, wywo­
zi za mia to I wrzuca do do­
łów - obrac::ił w p;1lco<'h 
pusty pucharek. - Borys 
z.najet, że pr rtnł pod nim 

trz„szc:zy. Ach, podl c!-tuP­
nął. - Dlatego pr2eśladowa­
niia coraz więkf~! M ~­
w~c. zsyła na wygnan· bo­
ja•1-ów, mlc.,,.,cz.an, chł pów, 
p1'0stych ludi.i! No, n ·cdlugo 
już parszywy kon!uc;h z ta­
i.at kim py kl-m - ze zło­
ścią W gł <'!re, i;ye2.Uł p Z"7. 

zęby - będ-z.i pano zył lę 
na Kremlu! N;etn.1dn bę­
dzie obalić zni now:lch:on""O 
tyrano. Tylko że tymcza. m 
lud cierpi. o. ty by zapłu­
kał, pa.nie Lipit\ ki. gd rby 
ja cl o niedoll mo kl v•klc­
go ludu z...1czął opow:ad ć! 
Ty by zaiplakał.„ 

ze stuki'C'm od Lawil pu­
d a. k. - Czy ty wi "7. -

pow <lał z un. · enicm -
zowni1\'tr:,ch d.ctiwn r·h 
1aki gł d, ż pierogi z lru· 
pów, z mię ludzki go ro­
b.ą i w jailnC"h mo 1t!c.v-
'' h prnd'.li.? 
We tchn ~ł <: żko. 

by km sw · dk; ~n 
h .(', jak rt.ary 
wyrvw<J.I nn \tLi y 
ch1nb 7. r ki. 

nym lr oczy barwy z'c­
h,1t'go • zk1 , zmt cU·1 mgi 1 -
ka. - Wt<. ty jam k ć, dl•t­
f!.o h lv~"ln~ w tn()j c >en•, 
TZttC' ł. Wtedy i::im . ,.,.;y, po­
w~ledzi.aJ, ze odb;c1ę .ziachw.1t· 

r.z!l:u tron i g ud nr st w'O ! ·­
gl o. kni ~ia stw 1rdn .1ł, ry~y 
twarzy UJ trzyly i; G. wyj­
rz·1lo L n:ch j.1kby ch·11, ' 
ob! cz , 7lc. ko-oO'kie, - W 
mo m c r tw!c n ltt:dzic 
głodu. ja to sobi.e przy J. ,l, 
i dot~,\-m· m, eh ćbv mi ży­
CI<.' pr;,v. ·ło d·1ć! W m .m 
car twie ni b~zic głodu! 

J rond L.;r>iński z:. pił 
si<:, potu ·1 fraisObl<w!o p tle -
mi czolo. 

Jtys, Ibls•Gratkowald 

żab:), z tamtą n!cościq! D•1r­
no! Słyszy p:.ini; L 1piń kl, 
<'Hl n!<e U!Oq mn.e pOV. '\;,nie, 
.wai; j11zn11 n1. ! 11. T :i" mo-
j :ud'ba! Odt, gdyby j· 
i,:o do tal w n1-0je ręce, tego 
G1 ze; Otr pl.ewa! 

l gror..I ntewidziulncmu 
cz.crncow1 za .śruqt, moono 
p ~śc1ą. - Wo ! Zabrał ml 
1 01uwi: życ!.o! 'l'eraz Jed.10 
t oz.s wojq bzdurn plot l l, źc 
ja - Gr...;..i, u d1 udzy, że ja 

- bi;K<irt po królu Hato1ym. 
UdmnwtaJ<l mi pochodu: n· 
1. 1 au pomazar'ic w bW.y h! 
Oble\\.ijćl 1>0 nyjnmi. M .;­
h-w~cl k11.ykni.jl: - Nic mu­
gG 1.yc'.... '<> przeżyć w 
l 1h1.~ ·h J> myj, I tóre m1 
wyl, .ają pod nog!I Sam już 
rn z.yn m wą lp.tć o b . 
Ty rÓWC!;!CZ„. Czy pnjmuj „. 
kal· eto t zno'!! Jez.eli n, 
j • m ~: wiczcm, to je -
t m n:czym! 

Napc.ln'l puclui1·cl< wlm.m1 
wychyU jednym h.'.lustem. 
- Ale pr kon. .i<1 s.ęl -

rnó r!ł z.> zlołcin, ch!!otycz­
n~c. - Lud mo.;klcw kL ży­
j• -Od knutem. Ju uwolniG 
moj lud • pod knut.u. 7 .• mi -
nię tatar. · • byczaj..:. Ob­
d ruję ,iaród wvlnuśc111. 
prz wró~ę mu jE>go <.lav.nc 

v.obody! 
Bl<ida oera Dym~ttn z.·uó­

:i:ow:Ll ·•<;, mm ząc sp jrzc­
n c zicl nkawyd1 oczu zda-
wało i<: wybic" d· 1 I 
J z:1 te!'aLTlli 1. z <:. -- Pa­
nuje na l'oludmu, we 1''r 
cji, król wldkl i mądry, 
H 11ryk Czw, tły. Jnk on, 
odz i<.am 1 ja gosu<la,t· iwo 
orężem. ol ut.17.ymam, op<:­
rając f.ę, j k < , na m!łoścL 
moi<:h pudctanych. Ni bq<ię 

pryczn ki m. Ni chcę I·-
• Z.l'<' <lim lęku kajdan .mi 
kt ku n·-wolmJ<ów p1ov. 1· 

dz , ych n . trac n c. Narod 
l'O ".!- h jest łagodny i sz.ln­
ch tn ·, zrczurn;C' mnie, 11-
('7. nii: go wi lltim! - t'OT.­

Jl rnlu • ię twairt. knlazta. -
Ojcke mój zo t· wł Moi:l<w<; 
d1ewni.nm1. j , d 1 Bóg, zo­

.st·m '<: Ją biał kam·enn 
Na!'ll wina do swego pu­

charku. - Dlaczcg nlc wy­
pił ś? P1Jmyl Za dru7.bę i 
. zm ti n szych narodów! 
Db:cZE'go dw·1 nojw1<: 
słow lllnskic n i'Ody m ją 't,vć 
obok sleb!e w nie?.godzi<-? .Ta 
porrodzę n.a ze g sud 11:: twa. 
Tim, gdr.ic była odwi zn1 
n:cn \Iść, za;pan:ujc pri.y­
jazi1! 

Policzki-em doitknął Dymilr 
p; · czotliw!c r mt nla P.o-
1.aka. - Pam! ,ta.-z co mówi 
inikt undL hc•NX.I .1 kic.i o bo­
jnrnc-h k eh i kn'azi ~h 
J!tew k!ch'! Pow! a. ze ja­
~·zmo n' voli, w której do 
terro czn u z m +ani i zw! i­
zan.i byli, z szyi Ich si<: 
si l· d i rozwiąwj - głos 
Mo ·wk!n1 Uidl'gał v.:zru­
swnicm, - Polska to po­
chodnit11 śwtatln przeciwko 
wschodn'm mrnkom, Ja przy 
wasz j pomocy zdejmę mo­
im bojarom jaruno niewoli 
z szyti. 

• , • ,·' ~ .... ~. 4 \ ~ • • • , • 

I I I 

sm1erc1 
hę obiadów, pijak pr'zelieza 
Je na ilośó ówlartek, ren· 
pustnik Jeszcze Inaczej bę­
dzie przellC'l.&ł. W obaerwo­
wanych przeze mnie przy­
padkach podobne uproszczo­
ne przeliczenia realbowały 
się faktycznie. 

Nocami budziły mnie prze· 
rażone okrzyki. Sny miewali 
koszmarne. W snach reirene­
rowała się stępiona wrażli­
wość. G<ly pobyliśmy w Ja­
kimś małym miasteczku dłu­
żej niż Jeden dzień, dzieci 
ciskały w nasze wozy kamie­
niami ! wolały: „kośclotnm­
upy jadą."! • 

Indagowani p~ elekaw­
sklch odpowla.dalłśmy rM· 
nie. Chłopom mówłllśmy, ie 
robimy pomiary gruntów, a 
rhlcpkom, że poszukujemy 
meteorów, młodym dziew-
czętom, ie rozminowujemy 
zagreiony teren, a księdzu. 
Jadą.remu z nami na „łebka" 
powiedziałem kiedyś, te zaJ· 
mujemy się ludźmi, którzy 
b7ll. I tak b1ło iStotnlo. 

Notatki moJc pęczniały od 
zapisków, a smutnym opo­
wieściom nic było końca. 
Nad otwartymi mogiłami pa­
mięć ludzka przywoływa. a 
obrazy tamtych dni I niewe­
sołych wspomnień. Czasem 
były to tylko suche liczby, 
daty l fakty, !nnym razem 
długie beletryzowane relacje. 

Krążą wśród ludu WSPOm­
nienla mlnionrj ll:ojny, le­
gendy o bohaterstwie chlop­
ców z lasów, o tchór:i:ostwic 
szpicli, o godności sknzan •eh 
na śmierć, odwadze. dz! •lno­
ści I 1>ośwl cenlu, okrucień· 
8twle I barbarzyństwie na· 
Jefdźcy. 

Wielkie masowe zbro1lnlc 
znane są wszystkim. Odi ry· 
te, 01>isane trwają w hlsto1·!i 
narodu. l\lóJ śl d 1>odróiy 
wytyczały zbrodnie mniej­
szego kalibnt w sensie łlo­
śr.iowym, ponieważ topnlt•m 
okrucieństwa pn:e \'YŹl z ły 
nlejednolt "<>lnie m sowe k -
townic. Ale czyi lstnlcJ:\ 

zbr()(lnlc mniej ważne I wh:­
t'Cj ważne? 

I tuk na przykład w Roz­
w:1dun le przy llltwldadi u­
bozu dla Interno vanych, 
kiedy oprawcom zabr Io 
amunicji, zarąbywali Judzi 
icklcr1 ml. 

W lłirczy (Blcszc:t.ad:) 
1lw{fh c esmanów w cl "'U 

dwór 1 godzin ro:zstrz Illo „. 
lrnlo 500 Żyd1iw. z transzei, 
która stała się Ich mo.,.11 , 
f. ady prow <l lly w kl run­

u h1su. Należy przypuszczać 
urlcczl·I z gr-0bu. 

W Tamo va1ce (woJ. Jubel· 
! ie) wymordowano całą 

wie'.§. Nijmlod zy mlcszlta­
nlec liczył G ml I cy, nai­
t rszy 6fl lat. Sl1-zel no do 
ta.1·ców 'plą(•y(•h n plecach 

i do dzftrcl w Ji.ołysk eh. To 

nie przenośnia, to autentycz­
ne fa!< ty •• 

A ile spotkałem w Polsce 
wio ck, gdzie iyJą tylko sa­
me kobiety, gdyż mężczyzn 
r 7. trzt•I no w cza le okupa­
<'JI; 
Opowie!ć o czterech par­

ty .. autach Armil Ludowej, 
1, órzy zgim:li z rąk Bohuno­
". eh bandytów . .ledcn mia! 
15 lat, drugi 16, dwa,t pozo­
.·t:ill byli o ldlka łat starsi. 
Pracowali w tartaku. W zy­
stl·lc kobiety I aszkowa bla­
galy na I olanach samego Bo­
huna, ażeby darował iyelc 
tym <lzl clom. le, nie da­
rował. Fa. r.yzm niesie śmierć 
>ez wz lt:du na to . kąd sit< 
\~Y \'(Idzi i czym flnnuje. 

Jcc na.I nie 7.awsze „moja 
encyklo J <'li śmierci" noto­
w· •lęsl i. OpO\V'iedzlano 
mi, ,lak pewien kazan!ec 
ko11ląc dla siebie roh rzu­
cił i Idem w o~· pllnu.lą· 
cym go dwóm żandarmom I 
zanim ci przetarli powieki 
- zdążył zbiec. Żn.pdannl 
za w obaw·e przed karą. 
j11J a lch czekała, u ypall w 
tym m ejscu mogiłę I za­
mclc wali o wykonaniu wy­
roi u. Dz.ś od ~icdza on czę-
(o to miej 1·e. 

nozma\ •!alem z człowie· 
klem, który „1.ma1 twych· 
wstał". lG pricstrzclonl\ ręki\ 

lrkko tylko przysYJ>anego 
ziemią, po odejściu Niemców 
z miejsca egzekucji przyja­
dcle odgrzebali i 7.dołall 
przywrócić życiu. 
Oczywiśde były to wypad­

ki sporadyczne, albo raczej 
symboliczne. Życic, które 
wymknęło się kulom I któ­
rego nie zniszczyła ziemia. 

F.klpa, której towarzyszy­
łem, miała w zędzle · pl'łne 
rt;<'e roboty. Przeni011ła na 

cmentarze 20 tys. ludzkich 
1 rochów, ofiar minionej woJ­
ny. 

Ekshumacja (bo o tej caly 
czas mowni obejmowała 
wszy tkle moglly rozsiane 
po lasach, łąklł<'h I polach 
c tego kraju, Ekshumow,ano 
folnierzy Armil PolskleJ a 
1939 reku; folnlerzy WoJ ka 
Pcl5kie10 z lat 19H-46 I 

Kilka słów 
odpowiedzi 

W )loprzcdmm numerze 
„Odglos<iw" 11kazal ię list 
L1Uan11 VTóblcwskic;, na­
w1ą ~11;ący do mojego artv­
ku l'll „Poci! wala titera:tttT11 
do cz11tania" (drukowany 
ruu niP.Z na lamac11 „Odoro­
s6w" ). WypO'Uiicd~ p. Wrób­
lews~ej dowodzi n1eibiC1e. te 
m-0f:na clwcL::ić do szkoly, a 
mimo to nil' umit"ć c ytać. 
Na <'7:!Jtnżc bowiem polega 
umiej t'711JŚĆ czytaniCI? Aby 
w artykule wycz]ltać to, co 
jest, a ni.c to, czego tam nie 
ma. 

Upominając się o literaturę 
clo czytana, napisal m wv­
Ta:fotc <~ten to w moim ar­
tyl.ule jak byl·) że ma cna 
być „na dobrym poztom (' lt-
t erackim, napisana pii;>knq 
polszcZ11zrnr•. Nw mo~na 
wlc;c, iak. c:yn.t to p. Wr6b­
leu•ska, ~ll<JC'TOWać m1, że 
staję w obron.ie „Trędowa­
tej'„ J;tóra - zap~wnc -
sta 11,0u i tl'V micnttq lek turę 
dla kar/tarek. G<l11ż , Trędo­
wata" 3esl: a) na klepsk'łn. 
po.iom1e literackim 1 b) na-~ 
pl.~ana Ucha polszc"JJ nu, po­
n;żcj ws:rellclch 101miaoml. 

Natomiast lbteraturę do 
czytania stanott iq d t la 
Sw1ikiew1crn. lvtóre - nic a­
lei:nie od tego, <'<> o nich sq• 
<i imy - są owocem szc:"­
rc>zlot egc> talentu i porzad­
nego rzemiosla lliterackieqo, 
7><madto (hagciiela 1) zajm•L­
jqce i ciekawe. 

Ooólnic rzecz biorąc, ch?­
dulo ml o dobrą tzw. Lrtc• 
Taturę średnlq, której 11 nas 
je t wlaśnic ~n malo, a nl.e 
o dd1otc;, mMzqcą sti: w 
mrdmicrnej ilokl. Literat c a 
tuka w żadnym U.'1.JPadku nie 
o macza Tc. ygnacJi z u•arto­
ści 11„1yslou ych, • c ym 
świadcZ1J wiele tego rod f!JlL 
utworów net Zachod„le, zwła­
szcza we Fra~ji, pd:ic au­
torzy potTaflą ożenić komu­
nikatywność i cttrakcyjno 'ć 
fabu.l:)j z poziomem i amb1-
c1ami intelektualn11mf. 

Sądzę, że to jasne. 

W dalszej c::eści iistu au­
torka p!.,ze rzec y, „a które 
nie mogę pon-0sić źac/nej od­
pou; iedzial no§ci. M. in. pr„y­
ptsuje ona Machejkowi au­
torstwo pcnridci „ Wyprzedaż 
samotności". Otóż powieść tę 
napi.sal Wilhelm Szewc yk. 
Po tawie'!l.lc w jednym r ę­
d~ „Wyprzeda ... v samotno­
ści" t „Ulicy Blls1;iej" Gor­
dona, może być tylko WIJ· 
nfl-.iem igraszki albo call·o­
witej dewrlentarJi. Walę 
przyjąć, ab11 nic robić przy­
kTości p. Wróble11.:sk1ej, że 
są to po prostu igraszk.t we­
sołej czytelnkzlci. 

JAN KOPROWSKI 

iolnlerzy Armil Czerwonej 
oraz ofiary terroru hit! -
rowskiego (Polaków, Żydów, 
Cyganów I innych). 

Akcja ekshumacyjna znr­
gani7.owana wstała z okazji 
15-lecia Wojska Polskiego 
przez Zarząd Główny PCK. 
Ministerstwo Obrony Naro­
dowe.I f Minister two Gos­
podarki Komunalnej. 

Pewnym cur osum była 
forma wynagradzania robot­
ników za i<'h clężklł t co tu 
duio mńwlr nieprzyjemną 

pracę. Robotnky pracowali 
na akord I otrzymywali po 
22 zł od cza ud, tutaj bez 
cudzysłowu. Tylko d:rlekl du· 
iym wysllkom I wy oklej e­
tyce kierownictwa ekipy, e• 
kshumacja nie przek ztałcila 
sle w profanację I l>OIOń za 
zarobkiem. 

!\limo to. nie ukończę fe­
go wspomnienia uwagą, ate­
by w przyszłoścJ I tak da­
lej„. 

W przyszłości - gdJbY e­
wentualnie - to nie będzie 
miał kto i oo. 
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lk m!c··~C'Y l n1'1 

di ml w .c,C<' nu­
'l1 ,, „P i '.)krojJ 0 a '" 
n M , t kul .d t• 
d cy11 v w kle•· m 
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JERZY WILMA:N Kl 

L1.l w:ck, nu <\\'Ojc \\ ny 
I SWOJ z.ilety, ~Le t;/.lowi •k, 
kl<iry tak r mo !ub to wy­
cli \\ i'.IP..' ~ tury. low zz,1 nvi-
1 lJ .iJ 1( .c lttbi m· lkrn "C 
J'.11 \i.n t-Z,Y .t'.msle1 cJnm.1. 

, Eb r.y" nic· :c t bvnn.irnn1••1 
j c1ypy111 murzvń J:im n111t.1-
zy11C.•n, w USA i"st wh kjll{, 
i \\ l'y tl ie• hardw < -:, wk. 
, 'c Pl i • „.J et , ,,Tam'', ba"­
d '•> \ YIWC!ny, [)t1kc I lTiu:!­

no v 1 ~ lnc „.J ve" i , Br<.n-
Th ri J," - t m::i J, \n~· 

rl"'"' c • pe z.czye1C:· si~ p6l­
m1li" 1 wym1 nr kl •l •11. 

I 1. n !l1Ul'lVń ka '" u„ \ 
;, t potc;zna ·i .sinic wz •a 

1rh .Jc1 zdum cw· : -
t'V lv 1 t jc~t prz e w1cn 1· 

V ni fC"O co c!1ic.l SI 7, 

Jl I 1'1j r.1.1. <I w A•ncryC". 
J'v uu n« w 'c ! w USA 17 

onr'w Pt , 1 ó\v " dlu t 

I' z:iyth t ,1 7 c 1 pnrloJ'1·i 
U 7, n \\Cl 3 mil tl'i\\ W 
I 1·r \\ nc1niu z. p ::i mlłrzy1 -

, r .>I I<> d.i:.crn ki i tyg d­
mhi i 1 b1cd'1it t cim K n­
( u ' k , ' tory n z.mi zi• 
, •1nC'1! n id CJC:. żP zjawi IP 
J k ś I<!.' ,1żę z. b;i_ik. i po to­
\vi '" rożne , I~~h ". „Glo • • 
; „NtJWC' S\1„i 1ty'' n j" im' 

)' ·vh .·n ),ulbmtc I uw·1-
s \~y111 n /. r du1<tor<'•w zPr­
\ Il' \\ · 'o.: Iowy n ,r t na­
wy k11\J l mak re ni .mow an­
f I 'l'Z Z'1v. Pi 1.ypl sz ·z n 1, 

w n "">'1ych 1:; l'lt ·h 
a 'Jolc11,jrin z':>< nkrutuje 

• z mrz d re 1.ty - przy 
ob vm 

z [,me 
gc d 'l'kl, 1ak „Gw·nzclu l'o­
larn„" - dz.iś n jlcpszc pr,... 
lonilne czrisopi.1110. 

O ile nr n murzyń k:1 mo­
~ e ,',e •>o zczyc.ić. ugromnym1 
I' kl, <lam!, :i.udne z poi loell. 
p .m 111e 1 o rnd·1 nnklnd•1 
\ • ~l: ze > ni?. ~o tYs. e~zem-
1 'n1~v. n wie" z<lść: ma n[.­
J· ., dużo mnit 1szy niż 'i ty;. 
I' lon1n nł<:: y, nawl't b~1c 
u szc:zylu v,,rj iywotnośc1 i 

1 " n c- m , la magazynu 1i..1 
r1l,l'0 c m•1rzyn '{!ej „ "l'P 1" 

'lY ,,F.b ny". Dziś nn w pom­
ni n 11 o tym je,t za późno. 
CM: m wić o plan eh? Z zn­
zdr ~c1ą tylim czltwkJ· par~­
.i 'C.Y Eię piórem na j<ilowyrn 
polonijnym 7,agoni" mów.I! 
rnoż · o su'·ce ach mnłcjszo' -
e, m..irzyń kil'j Ich dzicnnih 
•ą l"ll'rll. lepsze, il:h 1y 'O<i 1.­

lc1 oo: tycZ'1C' .ia' „. '(w Am­
• t rdnm New " czy , l'1lt bi­
ur~h C 11rricr'' s 1 cornz bar­
dzie.i wp!vwowl', cGraz b1r­
dzi<'J re Pl ktow~mc J>rl z 
lJ u!li C2ęść Amc-ryl'i. Na wy­
pow l'Otl prnsv pnlonijrwi 
mkt ju;i:. n • l ty, nl zwr.1L"l 
uw.1· . nil' dlnlc"o, żn to pr< -
s.i poloni31in, lt'CZ il'.i !Jczn -
dzieiPa l>ł 7.<madn znuclziłnby 
eh. ·b.:i 1 samL•go .Szym n.1 
„hąm kl - pat1·onu cicrpli­
wośc'. 

Aby pisać <> .prn~ic mu­
r7.yi'1 (ej, 1rzeb by nap.snć 
<:hyb k„ią.ikę, 1m1lcm1lu j(' 
b wl m dość Ale nie tylko 
na tx»ll pr~ y Murzyni Id ł 
l' )1 z szyl>dci naprzód, zdu­
liywC'iu t1i:nnt1l<' I p<Jdz!'.I', 
P zin murzyl1 ka l}d 1.it 
przvjmowana w l z p dia­
w m przr-7. c7.yldników Am'­
ryki, n.117.Wiska takle jak 

,Pięć lat z hakiem" 
l>flta hst u nu 1 1 c­

„c flugow· ". 
J·ażd1 no.vi1 
1 kl•1J·1c·1 o 

lk 'Tl r wla1 

Dlatego b!orąc clo r~ki 
k i<v:kQ WlodLiml r.: 1 Krt -
1rnń k: ~o. był m ni lwyklc 
zn<' knw ony. Czy nu lor z::i­
ryl) kllJC v,,ygłt p i zg1·y\\'(; 
(„Ni v.:ulu n 1 ~c olo'' Ar'' .1) 

< zv prze.· d l~! mi lolog z ej ' 
odd60W(.1 t1<1g l~ (.,Ofln •" 
SJdt. wicz.a)'! Na szczęście 
obyło si~ bez m1l-Ologln. 

W „I i<,c u I. f.n"h z :Pa-
ki m" nic m·1 „l>ohatcrl>w 
l'k'H'odowych'' ezy i·o mle>:­
n~·l h <'\Wlni·Jl·«iw, wodt. -
cych N rnci1w 1. 1 no . W 
k:lqbcc K1-.cc.111il1~k•1Cgo . .s.1 

L n ton, Hughes ClY Fran­
t,s I.a Fargc doturły nnwd 
do Europy. Murzy1·1,ka pr<•~ 1 

JC''t wyś ni('nda : ż ·czvłby:n 

ob.t• aby l'o! ni,1 mogi:i :~ 
p elmal:.:: 1cśli nil· H!ch:i -
dC'm \.Vrighl to O''l.)''l'l.llllllieJ 
L·k;1i1 Fra:ii<it·m ·-? rby, kt'i­
rv poll-.tli p1,al: lepit .i 11:1. 
p czyt ny przed woin<1 Snb·1-
tl111. J.'r<ink Yrrby, ong n­
b tn k w z:.ikladiwh !'orda "' 
IJ~ roi\., je t wła "11•1• t kJm 
nn\\ cczc nym s·1bat in :m. 
Nu.ig "Zl i 1 hyba .il st na polu 
ł11ll1 z.ynsk1cgo L dt.iUIU W Z)'­

C.ll f;lmowvm 1 teatralnym 
l'1er·: .:c murzył1sk1t: poe-1.j" 

nic 1111iw1;1e ju/. o st<in 11 
,.ne I\_' .1philt!ctl"'" sil.;-ga-
ją połowy XVfII wi1·k'1, 
p1c.1·,,s1. • ri:>wie.;ci - p·ir11•­
kt>W .:1x w., ~)fU·'a ll1lll'ZYl

0

l-

k.i wyrosła tHt lrnc!ycja• h 
srod wi ko mur1ynsklL' zlo­
w t ntrze , f•hn.c ctiu~ l Jl>­
kutr,\\' ł t •n .i\ 1ttl'zyna p 1-

s• c.1 blatd1-k1c.i. W Int< 1;h 
trzy<iz t vch n. ,ze •o stL1k­
l'l 1 ll'l.IPopuhrrnacjsz..}•m pro­
grnnH m radiowym, 11.1k.1 
amcrv'·ał1ska . Wcsoh1 !wow­
„1«1 falą" był „Amo and 
Andy", którv prt.l'cł 1aw1<1l 

i· do\\,ska mu11.yń.kic zł -
żo1w z glupców, p1 z1· lc;p~·ow, 

Jrnbotynów. Aktorzy, któn.r 
1,rz dst; w1· U owo życit• czar­
n eh Matysinków w 1wigcH'­
szym świetle, n:c bvli Mn­
r:zyn11m1 i zrobili nn tej h cv 
m1 1ony. Z pitkln oni chyb i 
111gdy nic wyjdą za to wszy­
.~Lk Wojnu ~)J'ZCl'W<!IO tq blo­
J.':i radiow<1 iclankę i po 
wojnic .1uż „Amos .and A'1-
dy'' nic wrócili {Io prugrn­
mu, chol: z.n:ddli ~ię w tele­
w1zji, w mtt1?.yt'lsk l'i ob 11-

dzic i w b:1rdzo zrn!l'nion i, 
promurzył1sk•i< j rormlc. I,at 1-
m całymi film i teatr p•J 

\ zory Mur7.ynów sic:gał oczy­
wi t:r do lmnu a „Arno nud 
Andy'. Ale pnm d1.iwt• ob­
Lcw mur1.y1\„kiej mnic.iszo"­
ci nic do"l, Io 61Q 1rn dcs1d 
teatru. na e],r, n k1nn. D -
piero o;lalnic k1lkł1 Int wr.•l 
z napływem młodej intcli­
gcncH murzyń kie.i przynio;­
ły lmlanę i poprawę. 

O tntnia wojna, która 
zniszczyła Europę, st.ala siQ 
blo o lawicństw m amcry­
J·at'1skie"o Murzyna. Tlzqtl 
amer,vkm'1 ki wgwarnntow: ł 

lrnźdcmu k mbatantowi nme­
ryka11 klcmu możność bez­
plutncgo wykszlakcnia d slo­
w;1 tc>go skrupulatnie dotrzy­
mał. Ci ze zwolnionych ze 
sl11żby żołnierzy, któr7.y mie­
li żony i dzieri, n chcil'l·1 
studiow(I(\ d ·tali :zapomogi:: 
na ich utrzymanie - nie by­
ło to zbyt dużo. ale glod•1 
nikt n•ic dcrpinł I boso nie 
chod1.!1. Muł'l.yni i;lrnrzystali 
z tego upravmicnia w dttŻ() 
·więks7.ym pn cencie niż bia­
li. Mur::ynom przed wojn11 
było ciężej, w wielu wypad­
kach odmawiano przyjęc n 

Ich na uczelnie, w wiciu wy­
podkach nie mając pracy, 

nic mogli myśleć o wyl ztat­
ccniu dzieci. Womn wH;c sta­
ła s.e blogo law:eóstwcm 
mtu-1.y11 Joe i Ameryki. b • rln­
ła jej możność korzystania 
z bf.'Zplatnej nauki i co wiE:-

po pro lu lud7.:ie. Takle 
t wlcrdzcnie tr;1cJ oc1.yw1śe1e 
na milę bnnałcm. Alc>, pro­
S'l.Q mi wierlyć Krz.emló ki 
swoim bohaterom nic p1-zy­
pina nn<!clsik:i<:h skrz.ydcl'ek. 
Jeśli b~·li śm;c. mi. p!sz.c o 
śmiesznostkach, jeśli robili 
świi'1 lwa, pi ze również o 
świńst~nch. 

Z1Hłcn z dotychcz.n~owych 
:iutorów „or!ugowyl'h" k iq­
ż k nic podnió~t n priyklutl 
f pr<1v.y w c:c1. h,miebncj po-
tu wy czi;śd zn wodowych 

•>f1c rc'iw w początkowym 
<kresie ni<..•wol . Chod1..!l(J 
1111 nowicic o to, iż przcpr -
\~.id:z.ano wówl'z:.i · w ryfi­
kal'jQ stopni pod0Ln•1·ski~h 
w zwlaz.lrn z pcdli!llt'm na 
ofl:ifi (ohoz.y oi'1«cr hel i 

tal 1g1 (1}lJozy dl;i szeregow­
ców). 11 1 z,ydtwl do stulu~u 

Wklki murzyi'1ski ur·r.on~'. G1•om:c \Vaszynglon ('a1 v<·r w 
Canc.r urodził si<: J1lcw<1lni!,[c111, 1cdzic4iw nie znał, byl 

1"11rd. 

cej - dału poczucie równoś­
ci. n t<> z.a tym 1c11..c oclw.1 '<: 
Zalhrnia równouprr,\\ll.l'łl :„ 
Mur1.yni-wt•1crnni bitew we 
Franeji I Włoszech. n.i G ~­
amic. Iwo Ima. o:·in„wa ~ 
'1'.1ruwa po uko11czcniu sta­
diow staiq s.c: przywódcarn• 
w walkal'h sqdowych i p«r­
Jomenturnych o pra vo do 
glosuwan!a i prnwo do szko­
ly. 'l'<1kżc slerPgi pisarzy 1 
poetów v,,~z.bogac.ly . •G pn:y-
1.>~·szami lej nowej fali. I czy 
prcdir•.i cz.v p!>/.,1:ej musialu 
nC1sl!1 pić un i, na nu pn lu c­
ntrn i filmu. W filmie nw­
dawno ujrzeliśmy picrws?.y 
dobry Gbraz, w J·tór.vm M -
rzynl pokazani są nic j;iko 
sfor.i bydl:1t i .pólg!11plww, 
ll'cz. jako Judzie. Film „The 
defianl oncs" („Nicprzejctl­
nanL") to epo.s nicnn1wi~d, 
pogardy i rodząccgo się :t.ro­
zumicnin tolcrnncj.1. Mur7.Y'1. 
nic iest tulai st.atv·tn. lc<:z 
bohaterem filmu .. Jt.'Sl to je­
den ZJ na,'rll'pszyth filmó~v 

.;:1mcrylw11skich o~tatn1d1 cza­
:::ów. Ale i na P<>lu tentru 
je t lepiej. Langston Hughes, 
najwybilnlcjs7.y 111urz,v11. k! 
pism·z : pot'to. w 1957 rr>;<:J 
w.vstawit sztukę „Simply 
henvenly". Sltulrn nic cte­
Slyln sie zbyt wielkim pD\\'1J­

clzcn1cm i po kilku tyg d­
niach zniknc:ła ze :;cen Bro­
dwnyu. llughC's .icsl :>.rc.~zt.1 
jedynym Murzynem, klóry 

przedtem wystawiał •we rze­
czy nn R•·odwnyu, J • 7.<'Zl' w 
roku 1927 grano .kgr> dram'lt 
,.Mullnto", w roku 1949 „The 
troublcd j.~land". O jll' re\\'n­
lucvi nv. gniewny „Mulni'' 
cie z •ł siG pewnym powodz,'­
n iem. inne rzeczy Ilughc ;,i 
raclCj i.aw:odly. Z lego chv­
ba powodu. że Hughes jc.;.t 
dużo lepszym p0etq n.\:i: dra­
maturgiom. Obok. IIughe:>a 

oznaczał prak lycr.nie nie­
wolnlc1~1 pracę w nl.cml c­
kkh fabrykach. Sp1-a•Na 
weryfikacji leżała w rQkn::h 
samych je11ców oficerów. 
Niestety, „na gwi.azdk~ h'z. -
ba było z.astużyć" - mówi­
li wypuc.'Owani, s-ztywn1, wy­
golPni podporncznicy w 
lśniqcych butach. I nil' Zl'd­

blli - fprawledliwlc - wy­
.iatku nuwct dla d~u sl.a­
T)'l'h, :::lwy«h nauc-1.yeicli, co 
J}odthori:jŻymi byli już w 
l~t. s"e pierwszcJ v:ojny liwfa­
towej". 

To na pewno dobrze, 7e 
autor nic prze·młkl,l spr iw, 
kl!1re były i są bole ne. To 
dobrze, że obóz jeniecki u­
lrnwny jc,,,t w możliwi naj­
prnwd1Aws1.y spo:<'>b, nic .in­
ko lJr;1 l•'l'fkl lllOIH>i il, ll'"Z 
jako mi<"jscc 1>pollwn1a uic-

w oslnlnich lahch wybił si~ 
na clol > drnmalopi,nl'Z.Y mu­
rzvóskich Louis Peter on, 
k tcirego 6t..tulm „Zrób gigan­
tyn:.1w krok'' po duść micr­
n ·nn powcx:!z111iu n.w Bro­

ówayu z stała 1„akup.011<1 
rn·zpz :-tud10 W11rncrs Uro\­
hcrs w Hollywood 1 bP,dz:c 
sfilmowana. Ale ani Lang­
i'!< 11 IIughc~ n ni też Lr.u 's 
Peterson nie mogą sic;. rów­
nać miill'fl talPnl u z tym, ja­
hirn znhly.sła nagle ml cl.1 

pisarkn mul'zyńskn Lorraine 
llan be rry. I..nrra111e m ·1 do­
PIHO 28 1 l i je l już pi,~ l'­
ka wielkiej klasy . .Jej naj­
nowsza sztuka ,.Powst;1j;ic w 
~loi'icu" grana była na T3ro­
dwayu w teatrze „Elhcl 
Barrymorl'" - jak l'> i;i~ mó­
wi, „scenic prest iżowC'j". 
Sztuka pokazuje życie Mu­
rzynów w poludn1owci CT.ęś­
ci miasta Chira·~o. ~kqd au­
lorka poehc.dzi. Na<l1.irje i 
r zcz;:irowania, ny i mor1.e­
nia i klęska, to temat dra­
mat u w l·iórym 7. naplGl'JC'n 
{;Jcdzimy rOlWIJ<l i'1CY „;r. 
i;zybko wntrk akcji. Ojcie~ 

rodz111v zmarł i pozo t.nlo p~ 
nim Hbe1.picczeni<' w wyso­
k .śn 10 tys. dolarów. Tc.i QU• 
my dolycza planv „powsta­
n.Jn w słońcu". Mntka chł'C 

kup!ć dom, wla. 11.v d m w 
.,bialej dzielnicy". gdzie hQ­
da m!c i:kać jak ludlic. Cór­
ka m"1rz.v o studiach, rhdal:l­
by zostać lcknrzrm. Sądzi, ze 
te 10 ty iQcy pomoże ki \\/ 
e&u1gnięciu edu Syn rzuca 
prace: posługacza i chC'e ku­
pić obie skl<'p, gd7.iC sprz~­
dnwulby piwo i wino. Wieli~ 

je t planów i g rzltt10 k~t 

rozczarowanie, gdy kupno 

zwykle :z.różnicowainych, C7.ll\­

scm wn;c-z wrog:•<."h •obie 
grup. Wymown jest nn 
pl'7.yklnd S<'cna spr1.<.'Clawu­
nin la pnrQ kromek chi-ba 
w •. ndrn hl!rbaly ofi.c rom ka­
walerii, k ló•·1.y poll·zebov. ,1 li 
jej do„. golenia. I wlnlinic 
lnkl, :i:e Krzcmiii~kl o tych 
wE1.ystkith trndnych spn­
wal'h pisrc wprost, a jrdntJ­
czdnlc he7. zbytn:ej przc-
' '•d)', stanowi .najw;<;k~zy 
<·hyba wnlor 1.cj k i;ii.ki. 
'!'a ks!qżkn jest pniwcJziw1. 
Czuje to k<iżdy, l<ln l'zvtal 
inne poz.\'l·.ic z t go kn,"ll 
tcm<1.tyki. Cw Jr• to <?.ytełn I<, 
ktory z pl'<lhlcmem ')fhgu 
?ctlrnqł .;ię po raz pierwszy. 

A poza l.ym k~iąikn .ic't 
<':c knwa 1 naprawcie; 111ter•'­
• 11it1<'" 1np',11n·1 Bnrc\10. <.il' 
tv burdzu podobały mi ~:.J(; 

/ 

rozmowie /, lfr111•y 
samoukiem. 1HJdobni 

11orcl m. 
j k 

domu <']·n.tuk SH) n'uno;J -
Wl)~t;ą z pO\~OCl I Wt )~ ego 
nn ta wie nia nowych <;' 11-
di'iw, a p1cni!1d C' fll'?C2' wcz •­
nc na k~rno c1w g i sL.lc p I 11 

znika.la wrat z po. r dni­
J,icm. To .il'~t !·on.ce m 1 Zf i 
i poczntck dr· :m lu Lo ·1a.nc 
llansbcrry, kh1r 1 o • .:rndov."1-
j:1c nke.1ę 1~ok 1zuJ1· '""o p<lw­
stanic człow1c.lrn upo' O.l'Z' nl'­
go ku Io 1c:tt luclt..l·irj '(O'­
nost·: Bc1. wqtp1Pn„1 Lor­
raine Hrm b r1 y, zuJ n c po­
~lCSll(' m!cj<;CC w_rod cJr, ma­
topi · zy n'c tyl! o murz.·11-
S'(tch ale I ś~i tow eh Jej 
sztuka je t nnprnwdQ ~ p -
niala. Nie nu tym z.c zt \ 
I· 1icly się triumf mt•rzvń­

ski w ostutn,ej inlclektLw:­
ncj nnt.vmurzy1'1 klc.1 re ltw1c. 
W przyszl.vm . rzon1c nu Brn­
<lwayu tił<aż11 lę d,d 'l' szt„­
ki m1.11zyńkC'h .utorów i 
podani~ ,i<.:k „Po\\~lPJl)C w 
. lońt·u·· z nn.rzy1 kn cb d 1. 
Alidja CluiH!r .i w,\' tow. 
Ś\\'lctn.1 z.t 11 te „Cc.pra '. l'l il 
G1111n wyjdz.ie z dt·otn tc•m 
„MnrC'US 111 the Jugh pr,1. ", 
Gc>orgc Norlr:>r<l • .! dc•n z pi­
.F:nrzy tclcwi1.vinvl'i1 wy tn )J'I 
dnmat „Sny Amen". Murzy­
ni nr.re.zcie prz<'i1.11n-1li op -
ry ;11ncrylrn1·1sk!l'J.w tentrn ~ 

nalri:v ;:q<lrić, że z.1.1 llnl! w 
nim pozycje wybitne. 

Oc;:yw1ścic, ctnlówkq lntc­
lPkl u a Ina l\Iu rzynciw łat\~ ll'i 
przcb.la inbit> ctrogc {h no"­
malnego, pclnoprnwrl'/, ży­

cia. Sz,u·y Muriyn. 1e ',wo -
no (<1k powiedzieć zw1 z.cz·1 
na Poludni11, 1c t w ~Y 1 lHlCJI 
waczniC' t'H,Żs7.cj. N,1 l'oh1rl­
niu wciąi. .ilst.czc pol.utun 
pr1.c.~qdy rasowe, 

!Ireny . potkania przy w·sp il­
nej p:ncy (l':z,v raczc i JW 
pr<icy) jc1iców o pnl'oletnim 
i;tal.u obozowe-go cclibat11 z 
kob!et.ami. bądqc"mi 2r 'sz.tą 
w podobne.i sytuacji. J 11 wż 
łntwo możnn było t,1 pop ~(: 

w n>Jlur.1l 1slyl'zny op~. JUl 
w!ełl' sp.1 nw mc>źn 1 było 

zwulgirywwać. Krz mil\ ld 
ro•1.cgral tq part!c w· k rnl­
<'.c .Inkas ogromna <I l:k 1t-
11ość, .iakuś mg.elka s~:<.>' .,_ 
go f<'ntymcntu l ld •cyd >w 1-
Jy o glcłJok m wz.11 '( :11, 
z ja! 11n <7.yLclnik cz:y • 
w~pomnienbn. 

Włodzimir,.-., Kr.ze111i1lslc': 
„Pice~ lot ;; lw/·iem", Wutla.w-
11ictu:o MON, 1!15!1 r. 



tłum. HELEN~ NOWICK~ 

Ziem."ka rakieta młędzyp«Inetar­
IJl.a, „Tantra" znalazła się 1.0 tragicz­
nej sytuacji. na skutek braku. pa!i-
1.oa. Nagte na drodze swej na.potk<tla. 
Zeta.zną Gu.'tazdę, k.tóra poczęła 
przyciągać jq ze straszliwą siłą. 
Bra.lc pal iwa anamezonomego unie-
11wżlimwl wwwanie się :tpod wla­
dz11 Zelaznej Gwiazdy. A:tt ronauci. 
postanowili lqd1>wać na jednej z 
planet żelaznej Gwia.zdy. Podczas 
przel.otu nad planetq zauważyli le­
żący na jej powil!'l"Zchni jakiś dzi­
'Wntl prizedmlot, przvpominajqc11 
~erMki statek międzyplanetarny, a 
obok dziJtoo.cZ'nll martwy statek w 
k&Zbalcie d1/3'ktt. Wytqdowaw.,z11 na 
plan.ecie astronouci z „Tantr11" uda.­
U się '114 z.badanie statku międzypla­
netarnego z Ziemi. Bl/ł to zaginio-
71tl przed wi.etu laty gwiazdolot ,.Za­
giel". Za.łoga jego wygtnę!.a w ta­
;emniczych ok.oH.cznościach. Na 
owiamoiocle znaleziono nagraną 
taśmę magnetofonową za.wierajqcą 
ost~e pned stT'CS%HtDJ/Tll ftle­
beZJpieczeństwem ~tającym na 
pLanecle. 

Astronauci posta"owili uzu.pełn.ić 
swe zapasy paliwem. r, wvmaTlego 
statku. Przeładunku paliwa. doko­
nują o.!trożnie, lękając się ciągle a­
ta.ku nieznajomego, straszliwego 
,,czegoś", zamieszkującego dziwną 
planetę. 

• Tajemnicze „coś" nie z.i.a wiło si~. 
Temperatura pow.ie1rz.a na planecie 
cwałtownie 9ię obniżała. Począł dąć 
1:1ilny wicher, który Wllna.gal się z 
ka:i.dą godziną. To zachodziło czarne 
słońce. Planeta wy.lronywaJa obrót, 
ląd na którym znajoowali IQ podiró­
żn.lcy przesuwał ię na „nocni\" stro­
n . Dzięki grubej fltmos:forz.e ochło­
dzenie Ill!e było zbyt gwaJtowne, 
:mimo to w połowie nocy nast.1pił 
s lny mrórL. Pr.a~ kontynuowano, 
wlqczywszy ogrzewainic skufa.ndrów. 
Pierwszą 9•s'ternę z p:iliwcm uda­

ło się wyjąc z „żagla" o „świcie". 
Nagi<! huragan rozszalał się z nową 
siłą. Temperatura wzrosła. Falc gę­
stego powietrza niosły z oob o­
gromn.o il.oś.cl wilgoci, bły..;iki wl~ 
r01Jlrzaskiwaly niebo. W.ichcr był 
tak pcń<";foy, że wstr.uis:1rił koriH1-
sem gwiazdolotu. Lud.zle c<iily wój 
wysiłek skierowali na umocnienie 
c·yst !"ny. Pr:z.crari,ajqcy ryk huraga­
nu nara.stał, na pła kow.T.grir7.u two­
rzyły się nieb T.piecznc wiry po­
wletrz.ne. W oświetlonym pasie wy­
rosła na.glc olbrzymia trąba wl:rują­
cego plHsku ł śni gu. Po<l jej ruipo­
r m pękły przewody wysokic"'o na­
pic)Cia, błysnęły w kilku miejscach 
b!C'kitn świat.cli a pow taj11cych 
splc:ć. Żóllawe światło l'Cflt'ktora 
„żagla" zgasło jaJtby z.drnuchnlc:te 
prz.cz wicher. 

Erg Noor wydal roz..1<ar. przC'I'Wa­
inta pra<e i powrotu na stalek. 

- Tam przecież je zczo został ob­
serwator! - zawołała ntina Led, 
wskazując na leidwlc wl<locwy o­
gnik wieży. 

- Wl,..m. Tum jest Niza. Jut tam 
wyruszam - odpowicdzfal kl ro-

- Jeśli 'huraigm tak !lilnie oddzlar 
h.ljc :n.a na . to z pew!n(>śc!a para­
liżuje również tajemnicze „coś". Jc­
storn pN.ekoniany, że dclpólki 67.llleje 
burza, dopóty nlebcAJ)ieczeństwa nie 
ma. A ja jest.em talk cięZki, że je61'i 
będę pełz.al, huragan mnie nie z<!rou­
chnie. 

- Po-r.wólde. ie pójdę z wami -
podslkoczyt do Noora biolog. 

- Dobrze. Ale tylko wy. B~zie­
de mi potrz bny, 

Dvroje ludzi dh.Igo pehło, <:7.CI>ia­
jąc się każdego kamienia, starając 
się omijać tn1by powiet.iv.ne. Wi­
cher bez..,,kuieczTIIie próloował oder­
wać ic'h od ,grunt.u. Jede'l'l raz udało 
mu się to. ele Erg chwycił turlają­
c o się Eona, przygniótł go całym 
ciałom i r~kami odzianymi w ręka­
wice z ostrymi pazurami uczepił się 

krawędzi wielkiego kamienie. 

Niza otwonzyla drzwicrz.kl wieży i 
mę-iczy.i.ni ma1<?Żli się w zadsmym, 
ci płym wnętrru. Wieża irtała mo­
cno, zabezpiecu.on.a naw t t-rzed naj­
siLnle}!lU\ burzą. 

Nir..:a gniewała się :! cleszyła z po­
wodu przyjścia towl!lrzyszy, S7JC!lle't'ze 
przyznała, że s~rnic dolby f;.llm 
n.a sa·m z burzą na obcej planecie, 
nic należało do <przyjemności. 

EllC NOOlr p~ na „Tanttrę'' 
wiadomość o pomyś1nym dota.Tciu 
do wieżycik'i i ref'! e!kto r statlku 7.ga.sł. 
Teraz w 8QSlym mroku świecił się 
tylko słaby ognik wiefyc2Jki. Po­
wieIVJdhnia !Plnnety di1'Za:la. od po­
rrywów bur<ly, błyskawic, sz regu 
groźnych trąb i wirów. Nlz.a si<C<iz:ia­
ła na ~brotowym lkT'.t.eśle plecami o­
piernjąc sdę o ścianę. Kierownik i 
biolog UJSa.dowiili się u jej s'tóp, 

- Proponruję pr7:c-spać się - za„ 
bn.mial w sluc'hawtkaoh cichy głos 
N<>ora. - Do czarnego świtu j sz­
cz.e oo najmniej dWC1naście godz.in. 
A dopiero W'ŁEdy hur.a~an ustanie i 
ociepli się. 

Jego towa<rzysze cllct.nic się zgo­
dzili. Pl7..ygniecenl pot.rójnym cie­
żarom, skurczeni w Skafandrach. 
ściśnięci mic<ley nparat..ami w cia­
snej wic7,yczcc - ludz.ic poczęli spać 
- tnk wielką u.dolność przysto.o­
wania się oir.az tyle 'llJtlOIU 1'.>00!adn or_ 
ga111izm <··złowieka. 

Od czasu do cwru Nfaa buio~ła się 
i przekazywała dyżurnemu na „Tan­
tr~" uspokajające nwmunikaty. Po­
t m znowu 7„isypiała. Huragan wy­
raźnie osłabł, \\ trzą y gruntu u a­
ły. Teraz mogło pojawić si~ owo 
„c ". Obs<>rwn ou-zy w wic-.ly wżv1i 
PU - Plgullkl Uwagi - aby "1'.'7JITIO­

c.m1ć t1ll'Tlęczony system nerwowy. 

- Nic d.ajc ml spolkoju ten obcy 
gwlaztlolot - odezwała się nagle 
Nii.a. - Tak chciałabym wiedzieć 
~ąd przybył i w jn.kl rPQ5ó'b tu wy­
lądo\vial. 

- Ja i·ównici: - odpowlo:lział No­
or. - Już od dawna po Wielkim 
Pi rśclemu pl."2.cl<azywane są wia­
domości o żolawych gwiarz.dach i 
ich planetach - .puł.tipkach. W bu­
dz j riamic3'arnł;ch obszairnch Ga­
lnJktyki, gdr1e talki lat.aj!\ cz~:c;c.i, 
istnkją planety polcglych gwiazdo­
lotów. Wit'le starych stnt~ów ~:·ty­
klei ło się do lycl\ planet., dużo 
wstrzq• jących historii u>0v.'i.ada 
s ę o '!'ich. Staino\vi<\ one .lndro v. zy­
st.kich lcgt'll<l J podali o trudnch o­
panowania koomo, u. Być mw..c na 
tej p'n·necie sn je5!2.ci..c starsze gwia­
z<lolątv. Chociaż spotkani • h7A.x:h 
statków w tym pustvnnym obsrin­
rzc - to zJuwi. ko Z"Upcłnie wvintko­
w . W okolicach nnw~o Układu 
Słll.necznc o n:c odk:ryt.o dotvchcz.as 
żadn('j żrlaznci Gwiazdy, My sp<r 
tkaU:mv nl<'n\ zą. 

wnik c-ksprtlycJi. 
-Prąd kst przerwa1ny l owo „cDś" 

może wykorzy~tac cwoją moc - o­
strzegał bici~ 

- Z11m!c17..a n:in 7.badnć ów gwi<iz­
<lrlot o k.siz: kic dysku? - 7,apytał 
b'qlc·'. 

- Ocnwl{',,r.tc! Za<lt'n nnu'kmv!ec 
nie prz.eruścilby podobnej olk.azjil 

Gwla1.doloty o l<F.0tałde dysku nle­
mane !'li\ w t'lll~!adujących z nami 
Ukl'adacll. Jeirt 1o przybysrz z dalc­
ld-ej plane1.y. Ztpewne po śmierci 
s~.l r.t.ałolti lub \\'l'l.lrutek poważnt>j 
awa•rii pędził on już ipo Gnlakt •ce 
całe ty,iądeda. Mo7,e d'Z!eki mate­
riałom. !które w nim xnajdz'emy. zro­
zumiałe staną się dl.a nas nielctóre 
komunikaty krążące po P'erśdeniu? 
Posiada on dz!'\\-ny kszt.att. Spirala 
w folimle dy.,;.ku, Natychmia t no 
rozładowaniu „żagla" :z;ajm!Gm.V !ę 
dy.!ikiem. Na razie nic wolno nlik o 
odciągać od przeł~dUJ11ku. 

ey nie zniknął inatyclimlast. Przez 
kró~ chwilę miał pootać jakie­
goś sti-.lQpu o rozczapicrronych 
madk.ach. Th „coś" oowictlonc sno­
pem promieni ściągcnclo macki i 
coinęlo się w ciemność, 

tego zauwatyć, gdy ollw.ietlaU m!el­
:i;ca ataku„. Kiedy za gli, 
było j'Uż z.a pói.no. umicrajqcy nie 
mogli nic opowiedzieć.. -

- ~araz powtórzymy dośwlad­
cumie, c-hoclaż :z.bliże.nie si „te­
go" nie j t zbyt przyjemne. - Może to tylko widz.ladlo7 

- odez'>' ała się Niza. - Jaklcś :Niza wyłączyła św.iaUo. I znów 
troje obserwatorów stcdzlało w 
niepr:zcnlknloncj emności ocwku­
jąc istot świat.'.l mroku. 

be-z.barwne skrzcny mgły sku·~one 
wokół ładunków enM"gii? Coś w 
rodzaju naszvch kul s-tych pioru­
nów. a nie ŻYW.a materia? J li 
tu \VS7,YS't'ko jest czarne. to l t\1-
t ;S"l bł ~wlec też mogą być 
czarne! 

- W co an.i ą uzbrojcini? Dla• 
czego ich obecność odczuwa sfo n „ 
wet pN.ez kopulę i skafander? 
zastanawiał s ę n 1 gło6 biolog, 

Ale ribadanie „Zaglu" zajęło 
nam .zaledwie kilka ~odzin. 

- O~ądałem ten obcy statek 
prz.ez stereotele.9kop. J 1:.>st on na 
grucho zamknięty, ni1;dzie nie wi­
dać żad.nego otworu. Przedostanie 
sii: do '\\-nętna gwlaulolotu. który 
z natury ;rzeczy rza~nleczony j t 
przed działaniem żyWiołów znacz­
nie potę-Lniejszych od żywiolów 
ziem.cj){ich, jest zadaniem niezwy­
lkle trudnym. Spróbujcie pIV.(!'Oik­
nqć do rzaimkn!ętei „Tantry"! Prze­
bicie W87.yst'kich jej pancerzv me­
talowych i obudowań krys.ta.lk:znych 

wym.aga wysiłku jak zdobywanie 
pot~nct twierdzy. 

A sprawę utrudnia jeszcze takt, 
że ów statek jest nam zupełnie ob-

cy, o nieznanej dla n.as .zasadzfo 
dz:iałania. 

- A kiedy pmejrzyrny mat al 
zn.a1czlocny na ,,żaglu"? - zapytała 
Niza. - ':."am powinny być nie­
zwykle ciekawe obserwacje tych 
w9J)aniałych światów, o któr~h 
mówi ich ostatni komunikat wy­
słany na Ziemię, 

W telet'<mle rozległ &ię śmiech 
Noor.a: 

- Ja sam. m.a.rzący od d2ieck.a 
o Wedze, płonę z niecie11>liwoścl. 
Ale na to zostanie jes7JC7.e dużo 
czasu w drodze powrotnej do domu. 
Najważniejsze, to \\l:;Twać się z 1ej 
cieml'liicy. - z dna piekieł - jak 

mówili w staroźytnoścl. EkspC<ly­
cjn .• żagla" nigdzie nie lądowała, 
gdyż nic nie rinnleilli my w ich 
składach kolekcjon rskich. Przy­
pomnijcie sobie, że 1.astaliśmy tyl­
ko filmy, zdjęcia, not.aitk1, analizy 
~owietirz.a oraz but.le z pyłem wy­
buchowym ... 

E~ Noor zamilkł i POC7•1ł n!!' łu­
chiw.ać. Nawet czułe mikrofony nic 
wyławiały już szumu wichury, Bu­
rza minęła. Z v. wnątrz. f!pod ka· 
mienist<"go gruntu. dał się słyszeć 
jakiś Q'.grzyta.l11cy S2l!Tl<'r. którr:v u­
dzielll się także ściankom wle'zycz­
ki. 

Kierownik ruszył a·ęką. Nlza zro-
7.1.•miała co ocz .-łów i wyłąa:zyla 
światło. Mrok, który ich o,::arnc l, 
wydaw~ł się gęsiy i nieprzenlkn!o­
ny. jakby oi;adz nt -ro.c;t~li na dnie 
cceanu. PoprZ.e"L .prze7.r<X'Zystą ko­
r>ulę wlciy z.amiRotały światclka 
brązowych oi:ników. ZR'Pnlaj;ic się 
wyglądały one j~k maleńkie gwiazd­
ki 'Z cicmnocz.erwonvml lub ciemno­
zielonymi prom!eniami. potem ga­
sły i znów sie poJa\\'ialv. WydnStn­
łv się w łnńM.is-tki. które w:vi:iLnając 
się l skr('Cając tworzyły pierście­
nie I ósemki, beulmtecmłe ś1!7.gtiły 
się po twarde.I jak d!ammt r·o­
wier7.chni kCYPtJły. Lud:d w wie­
życ1,cc poC?.uli nn~lc dziwn<" '!<łu­
cie w OC'l:ich I ost1·v przenJkllwy 
b61 we wszystkich rt'!ntrac'h nerwo­
wycll ciała, j11ikby 'krótik•e ipromie­
nlp hr~zowvc'h f;!wia1.dck igłami 
pr'lr-niknły do nerwów. 

- Nl1.a - S"Zer>nął Er~ Noor -
proszę pr7.0SUTIQĆ regulator i dać 
natychmiast pclne światło. 

- Wa ze domy, ły ~ bardzo 
poetyczne - zaprzeczył Noor -
le<:z m:ało prawdOT'Odobne. Pl"U'de 
wszw:tkim to „coś" w_yTai.nie ata­
kowało, łaknąc naszej krwi. POT..a 
tym to „ono" lub stWO'rY j!"TTlU po­
dobne zgł.nd:dłv z.alogę „7.ągla". 
Jeśli to „coś" j t zori::anizowa­

ne i wytrwałe, Jeśli może s'e po­
ruszać w dkrrślonym kl run'ku. 
g:rornadz!ć i wydz.I lać 1 ka; ener­
gię - to o żadnym widziadle mo­

wy być n!~ może. Jest to twór ży­
wej ma1erii 1 <'hec 111.as ~! 

Blol(l(l poparrl hiipote'Zf: kler<m"­
nlka. 

- Wj·dajc mi idc, że tu, na pla­
n~ic mroku. (ale mroku tylko dla 
nas, gdyż n.asz.e oczy nie reagują 

111a promienie podczerwone). na o­
we twory powinny bardzo mocno 
działnć inne promienie - żółte i 
b!Pkltn . R akcja tych i tot j 
tak błyskawiczna, że nasi towa­
reysz.e z 'Żagln" ree byli w stanie 

- Jakiż to rodzaj cne li? 
- Rodzajów n.er 11 j t b rdzo 

niewiele, a ta j t n. wątpliwi clek­
tromagnetycim.a. Alt' odmian jej 
istnieje prawdopodobn c b rdzo 
wiele. Te tw-OTy pooiadnją broń, 
która dz.iała n n.a z syst.cm nerwo­

wy. Wyobraźcie sob c, co &lę CZU• 

je przy ri:ctknl iu cnl o ciała z 
takimi mackami. 

Erg Noor zżymał slę, a Niza po­
czuła chłód w rcu na widolk łań­
C'USzka brązowych o ników szyb­
ko zbliżających ie: z trzech tron, 

- To nie jest pojedYńc.-za istota! 
- cicho wykrz:ykn.Ql Eo11. - Nie 
n.Al 'i..v ich chyba z.by.t blfsiko do­
pus-.1.Czać do kcpuly. 

- Macic irację. Niech każdy z 
nas odwr6d s.!G tyłem do świ tła ł 
patT7.y tylko w SW'Oją ~- Ni­

za ! Wlączclcl 
Tym razem każdy z badaczy 

Erląi.ył zauwa±yć szer S2JCZ ólów. 
na pod tawic których m~li oble 
wyrobić ogól™! ·w·y,obrazen. o 
d-zlwnych istot.ach. Były on Po­
dobne do gigant.r<:znyeh pia ·i h 
mrouz, ply,\.ającyclh na n ew! lkiel 
wysokości n.ad powierzchnią gruntu, 
nieustannie poru!'QX!dący>Ch g tymi 
r;trzl"pam1 r•rzypomlnającvmi frcn­
dzle. Niektóre macki bylv 6losun­
kowo krótkie i długoi 1<'h wyno­
siła nie wl~ei nlż m 'Ir. W trvc.-h 
kątach rombo!d lnego c :i wiły 
11lę pary mac k znacznie dłut -zych. 
U na adv ich biolog ~uważył o­
iromną bań!kę, nieznacznie świe<:ą­
eą od W'C'Wll'Ultrz l jak'by wysyłają­
t'I\ impuley świm'lne. 

- Obserwntorzv. cl1laczego 7..R'P -

Jacie i ~asic!e świntio? - zab:rz­
mial naJtłe w lu h wk.nch dźwi r.­
nv gło!t rn~M<ł. - Cz potl"ll'buic­
cle pomocy? BurzR u tała i wraC'.a­
my do pracy, Za:raz P!'2Y'będriemy 

do was. 
- W żadnym wyipad1ru l - su­

rowo odpowiedział Erg No .... -
Jsmieje v:i lkle ni zpi eńsh ·o. 

d. e. n. 

. , 

NASZA KRZYZOWKA 

7.nM"z"nie ~-yrai6w: 
Poziomo - l) Farba WQdna 

o spoiwach kl jowych lub ty­
wicz.nych, 4) O _cez.ka z WN­
bcm do kryc · dachów, 6} 
Chwast, BJ p„J , rola, 9) Chi>­
roba, 10) Sklt.dnik pe>wJ trza, 
12) Grzyb, 13} Zapora wodn.1, 
Ili) nro a, tor, .ścl tka, 19) K -
w;iłck drzt•w<t, 21} Mllo..~nlk, 
Z.W<>! nnlk, 2.1> Pokoj w hot -
lu. 24) Paski do przywi z.;inl;i 
s1.1bll u b ku, :l.6} Wó.r.ck o 
.i lnym kołku, 211) Worek, 31) 
Z•\'lc1 ZQ fu cm owe, 33) Imię 
fcnski<?, 35} Nndml me p'-°XJ• 
nlce<m1e, unl f\'il le, pa. ja, 3'3) 
Tkanina lub 7.wJci·zę, 37) Lecz, 
w z.lic, rr:o.cci' :!., 38) SzCZ11tkl 
zat pianego okr tu. 39} Kwint, 
40) c;rze<la f\,\ polu ornym. 

sce, 11) W ga ~pakowania, 14) 
„Halka", ,,Aida'' itp„ 15) 
Utwór tyclu. 16) Z\\1 ru,:, 
17) Król, w 1 t itp., 18) Ob z.nr, 
powlcrz.chnla mntu, Z\\ la,z.. 
~za uprawo<' ''· 20) Przrnę: 
dla much. 22> As. 2.~l Uderz.<'­
n•e, 27) Met 1, 29) Gr:z.ccz.ność, 
wyrobi ni townrz.v kl . 30) Tn­
n.«, 3ll M tal, ~) El i:: ncj • 
<l>:>bry sm k w ubiorze, 33) 
Hz; rruiki boi.c!· m to ci, 3-0 Pv­
~o<la. 

Termin nul ylanla rozwl~­
uń - :.l t~·i;odnl~. 
Wśród ób któr nad lą 

pr widiowe roz.wi z; ni krzy­
żówld, :ziootnn rozlo.ww n n -
srody k.!ilażkrm • 

Wiciyczka zalśniła Of;trym błe;-
kit.nym światłem. O ·lC>pieni lurl:r.ic 
nie widzie!! pra\\ie nie!lci;(o. Niza 
i Eon zdążyli jednak wuwairć (a 
moze im Elię to tylko przywidu 1-

lo?) te mrok z prawej strony wie-

J'1ono\\O - 2) Jed<'TI z przy­
pn<lki.w d<'kllna<:Jl, 3) N z.wa 
utworu muzyczne'\;>. 4) Wrza· 
wa. 5) Pry Ul c lub kr6tkt po­
w t.'ln e muzy·znc, 6l Parkan. 
7) 1 ra r:>ku, 9) Rzeka w Pol-



finn roku pNltłJ)Ci<fet U• 
Jecie prac11 Mlltcii Ob11watri­
akieJ. D01'obck dzlarolności 
naszej Milicji. jest ogromn11. 
Redakcji twszej udostępnion.o 
'fltateriaty do najciekawszych 
spraw kryminalnych Z'!Viq a­
nvch % ł.odzią i 'IL'Ojewódz­
twem. W C}1klu specjalnych 
reportaży pragniemy zapoz­
n11ć naszych Czytelników z 
trudnq pracą aparatu śledcze­
oo. walczqcer;o z przestęp-

tw m i zbrodnią. 
„Krawaciarze" - l-0 pierw­

łZll reportaż ze wspomniane· 
oo cyklu. Ale nazwy „Kra­
wadarzc" ni€ znajdziecie w 
ofi-cjaLW11ch aktach tej spra· 
wu. Jest to po pro tu okre­
~len.ic, jakie grupie ok.rutn11ch 
zbrodniarzy nadali pracowni­
cy slużb11 śl.edczcj, gdy na­
motali sit; z plqtant·nq tiadów, 
w1e•:.t11c że każdy dzień 1»01-
-no§Ci morderców ornaczać 
może ~micrć człowieka. Hi:rto­
"4 dlugl.ej i uporczywej po­
goni za przestępcami, historia 
morderców pozbawianvch. 
1DB1?6lkich htdz'lclch UCZ1LĆ Je8t 
tematt1'l tee10 reportażu. 

Pierwsza zbrodnia 
'Wieczór na placu Wolno4· 

d. Je t pu to. Nieliczni pne· 
ł'l1odnl" znikają, w bramach, 
cz11 rm pr:trjdzie para zako­
chanych. Dwóch pijaków od­
prowadza się chwiejnym 
krokiem„. 
Był to o. tatni dzlrń wrze:i­

nla ty iąc dziewięćset czter­
dziestego d:1.lewiątego roku. 
Zt• ar na Itatuszu wybił ro­
dzin IO. 

'J1rzcch męzc-Ly.m :tatrzy· 
mało się na moment poił 
jedn 7. po esjl pr:zy ul. No­
womiej kie-j. Tu się rozdzle-­
lili. Jrdcn z nich prz«- zedł 
na drugll stronę ulicy, a 
dwaj pozo tali \Venll do 
bramy, kręcłll na klatkę 
1cho1lo~rll l pewędrowalł n• 
pierwsze pit:tro. Nacisnęli 
cuzlczck d;i;wonka. 

l"rydman uchylił dnwl I 
ze zdziwieniem patrzył na 
spófnlonycłl gości. 

Jedrn z przybyłych, ml<>­
dy, o lemnutoletnl chłopak, 
mignał mu in-zect oczyma 
czerwo114 okladkll le1Uy• 
macJI. 

- J teśm7 s Unęda a-. 

WOdy. Pnb ten ozu trwała 
Heptem prowadzona narada. 

- Musimy z nim skoń­
czyć„. bo nas sypnie!!„. 

Frydman wrócił, nalał w 
kieliszki. Jeszcze przez pół 
godziny toczyła &lę rozmo­
wa. 

Ten miody chodził po po. 
koju. Gdy znalazł się za pl:?­
rami Frydmana - rhwyc!ł 
iio za wło.·y I pięseią ud<•­
rzyl w skroń. Za<"iągnąl g l 

na łóżko. Drugi . koczył mu 
na pler I łamiąc iebra.„ Za­
cisną.I krawat l<tóry l"ryd­
man mia! na szył„. i trzy­
mał„. 

ZrJl'ar na plac.u Wolno~ci 
wybił północ. 

Śledztwo 
Nasti:pnego dnia ran1> 

przyszedł interesant, zoba­
czy! trupa I zaalarmował ml­
l!cję. 

Grupa śledC7.a. rozpoczrla. 
1duzl>owe ozynnoścl l'Q7po­
ezyna.jąo od oględzin mi('jsra 
pnest.-;pstwa. Na flaszkarh 
i na plądrowanej szafle 
znaleziono odciski llniJ pa­
Jlilarnyrh, które zebrano n:i 
lolię. W popiclnicu·e zpa le­
ziono .strtępy P<tJJiertL Po 
doit•niu okazało sit:, :i:e je ·t 
to „r«otokól", sporządzony 
przez mordrreów. 

Zabezpil'rzono także 11to:; 
niedopałków papi«-ro 1iw. 
Jednoczc~nl!', druga grupa 

przeprowadzała rozmowy z 
sąsiadami, chodzilo o u!'hwy­
cenle jakirjś nitki, m:1g~\cej 
wyjaśnić zagadkę. 

Nikt z lokatori1w nic nic 
t1ly11zal, I nic nie wirdział. 
Frydman był spokojnym 
człowiekiem, z wszystkimi 
żył dobrze. nigdy się ni1• 
awanturował, nic upUał, C'11 
do teg1> wszyscy byli zgodni. 

Ro.tmawlano takie z do­
%M'CI\. Zamknął bramę punk­
tualnie o codz. 23, w nocy 
nikot"1> nie wypuszczał z 

pose jl. O czwartej rano ot­
worzył bramę, bo ZOM mia! 
przyjechać Pl> puszki. Nlko-

o podeJn.aneiro, żadnych 
obcych ludzi nie widział. 

sprnwry zostawili w splą· 
drowanej szafie leżące poi! 
ri:cmikil·m 300.000 zł? Sios­
tra zamordowanego ustallh, 
:i:e z mles;i;kanla zginął gar. 
nitur, płaszcz gabardynowy, 
zloty zegarek, pieniądze z 
portfeli:. bielizna. pościel o -

wa, kilka męskich I dam-
skich swetrów oraz pewna 
llo ·ó przędzy. 

N~ a te sf.a'zępy protoko· 
lu? 

.„ „posądzony o ~!ad.anie 
waluty i nielegalnej przę­

dzy•'.„ 

odcisków palców. nie było 
żadnej wskazówki, pozwlll:t. 
JąceJ na zidentyfikowanie 
sprawców. 

Olbrzymim na\ładem pra­
cy wyjaśniono wszystkie hi­
potezy I w końcowym ra­
chunku otrzymano okrągłe 

zero. 
Zaczęto znów analizować 

materiały, aby odnależć błąd. 
W ten sposób trafiono zno• 
wu do począ.tku sprawy, do 
oświadczenia dozorcy, te w 
nocy nikogo nie wypul'!Zcza.t 
z posesji. To oświadczenie 

Druga ofiara bandy 
W dniu 2. Xll w restau­

racji przy ul. Zachodnlrj 
spotkało si<: cztrrech męi­
czyzn. WyJJlll półtora litra 
wódki i w tym czasie młody 
osiemnastoletni chl<>pak o­
kreślił miejsce, gdzie ma być 
dokonany napad. 

Potem poszli do restau­
racji, mieszczącej się na ro· 
gu ulicy Legionów I Gdai1-
sklej. Tam wypili trzy 
„ćwiartki", a przez ten czas 
miody udał się do Jednego z 
domów przy ulicy Legio­
nów. Wrócił po kilku minu· 
tach. 

nic widział, nie zostawill 
żadnych śladów, gdyż byli 
w rękawiczkach. 

Przeliczyli lup - było te­
go ponad dwa I pól mlllona 
zlotyeh. Podzielili pieniądze 
I każdy udał się do swego 
mieszkania. 

pleczeństwal Pnyallłm7 
zrobló rewizję-. 

Frydman szeroko otwon:rł 
drzwi. Prowadził 1>1'1'W&łn7 
warsztat dziewiarski I miał 
w mieszkaniu sporo przędzy, 
o której wledi;lał, to pocb'>­
dzi z kll'adzleły. Przez 1łowę 
przemknęła mu myśl, to tinn 
raz"m wpadł. Ale jedno­
m:e§nle pomyślał, :te Jeszcze 
nic wszy tko stracone. Prze. 
cie:t ludzie SI\ tylko ludfml.„ 

RAWACIARZE 
- Motecie 1661 JMł .ama 

w mieszkaniu! Pytajcie o 
Olka._ 

Trzech mętosnn weszło 
na klatkę schodowi\. Zastu­
kall.„ Drzwi uchyliła Koro6-
aka, 55-letnla kobieta. 

- My do Olka._ 
- Nie ma go w domu, Bę-

Qle po dziesiątej„. 
- To poczekamy,„ 

Grupa śledoza przystl\plła 
do pracy. Zaczęto zastana­
wiać się nad pewnymi ce­
chami współnyml mor­
derstw Frydmana I Koroń­
sklej Duszenie krawatami, 
środowisko dziewiarzy (Ko­
rońska też .była właśclolelk1t 
warsztatu). W ten sposób za• 
cleśnlono krąg osób, które 
mosl7 dokona6 prz99tęps­
twa, Obydwu rabunków ®­
konano bardzo prymltywnlo 
- jedynie pr1y utyciu siły, 
Ofiary napaści pozbawiono 
tycia, oo prowadsllo do 
wniosku, łe mordercy oba­
wiali się rozpoznania. Byli 
to więc albo jacyj znajomi 
swych ofiar, albo s bllsl•11 
Im środowisk. 

Na stole postawił Jedni\, a 
później drucą półlitrówkę 
splrytu u. Pill bez dobiera­
nia wodl\. zagryzali ciastka­
mi I cukierkami. 

Toczy la się rozm o" a o cię­
żkich warunkach materiał· 
nych go p0dana, o Je«o 
Jłr&cy, o trudnościach w na­
byciu urowca, o wysokich 
podatkach.„ 

Miody przysunl\l oble Je­
łący na l'!tole blok listowy 1 
zaczął pl!ać: 

„Protok6l.„ Łódź, dn.ta„. 
Obywa.tct Frydman, zamte­
szkaly Łódź, ulica. Nowo­
miejska„. zo tal posądzoYt11 
o posiadanie waluty t nlele­
yalncj przędzy: biale}, kolo­
rowej, oraz 1> inne rze­
<"Z1/' ••• 

Frydman zaproponował Im 
po llzlesięć tysięcy. Młody 
po1larl protokół I wrzucił do 
r>01>irlnlmkl, Drurl za.i~ał 

po piętna ·rie. 
Il wf •dy Frydman zrobił 

jrdcn fal zywy krok, za któ· 
ry za I <'ił najwyższą cen~. 
l'owl••ddał do mlodszero z 
przyb zów. 

- l'rzcrld ty pracujesz w 
warszturlc dzlrwiarskim na 
G1lai1ski< J„. l)laczrco uda­

je z. :i:e jr trś :r. nezpiekl? 
Za ·mieli le jak z dobrego 

d wclpu, r'rydman odszeiłl 
:r przepierzenie, napić si~ 

A włęio zabójstwa m61ł 
dokona6 albo ktoś z lokato­
rów domu, albo tet prze­
stępcy przeczekali gdzieś w 
ukryciu do otwarcia bramy 
I wyszli nic :tauważenl. 

Przeszukano miejsca, gdzie 
można się bylo skryó. Re· 
montowano wtedy piwnice. 

W jednej z nich znalezlonu 
zniszczone pudełko do pa­
pierosów „Mocne", kilka nie­
dopałków i zapałek, wgnle­
clonyoh w piasek. Siady 
stóp były pozacierane I nie 
nadawały się do utrwalenia 
odlewami gipsowymL 

Żadnych wyjść z posesji 
oprórz bramy nie bylo. Gru· 
pa śledcza mogła dać odpo. 
wiedź na sześć z „siedmiu 
złotych pyta6": 

1) oo się stało? - mor­
der two, 

2) cdzle się stało? - w 
mieszkaniu własnym Fryd­
mana, 

3) czas dokonania prze­
stępstwa? - północ, 

ł) motywy działania? -
napad rabunkowy, 

5) Jak sle stało? - brak 
śladów o trej walki, 

6) czym I jak'l - udu· 
st.rnle krawatrm po uprzed­
nim flgluszenin, 

71 kto dokonał? - 't 
Na ostatnie pytanie brako­

wało odpt,wledzl. Nie 11zy-
11kano ł.adnych lntonna<',fl, 
pozwalającyrh na szybkie 
odnulezienie przestępców. 

W ten i;posób zakońc;i;ył lę 
płrrwszy etap śledztwa. 

Wysuwano <lziesiątki roz­
maityrh hipotez; a może 
1-"rydmana zamordowali .le­
go wspiłlnl<:v. alba lrnnku· • 
rent'I? Mozo był to akt 
terroru? 

Jeśli rabunek, to dlaczego 

, 

Czytby ktoś • Komisji 
Specjalnej?.„ 

Rozpoczllł slę druJl etap 
śledztwa. 

Uzgodniono plan, w myśl 
którego systematycznie 
sprawdzano wszystkie hlPo­
tezy. 

Zabezpieczono niemal 
wszy tkie place targowe w 
Polsce,· aby ewentualnie od­
naleźć w spn:edaliy skra­
dzioną garderobę. Odszuka­
no znajomych Frydman.", 
rozmawiano z podejrzanymi 
„niebieskimi ptakami" prze­
słuchiwano prostytutki, 11zu­
kano jaklrgoś punktu zacze­
pienia, pozwalaJącego na 

okrr lenie grupy, skąd wy· 
wodzili się przrstępcy. 

Zdaktyloskopowano p0nad 
dziewięćdziesiąt osób, J>O· 
r1iwnywano odciski palców 
ze śladami 70Stawlonyml w 
mieszkaniu Frydmana. Nie­
stety wyniki okazały się ne­
gątywne. 

Na pudełku po papier!'· 
sach „Mocne" odnalezionym 
w pu tej piwnicy, ujawniono 
ślady barwników. Ek11prrty­
za wykazała, że są to barw­
niki używane do farbowania 
przcilzy. 

Penetrowano środowiska 
prywatnych farbiarzy - ale 
I tułaj nic nie znaleziono. 

Nade zra także odpowiedź 
z ck pertyzy niedopałków 
:1.nalrzlonych w mieszkaniu 
Frydmana. Orzeczenie 
brzmiało - „są to nlrdopałld 
uapi1•rosów „Górnik''. porho­
dzą<·ych z wytwórni w Ra· 
domlu. maszyna nr 33, zmia­
na poranna"„. 

Zmiana poranna czy no<'­
na, w niczym nie zmieniała 
faktu, że w sprawie mor· 
derstwa ł'rydma.na opró~ 

apneczalo wnioskom, jakle 
wyclvolęto z dotycbczaso­
we10 śleddwa. Podano je 
więc w wątpllwo§ć. 

Mimo dotychczasowej do­
br~ opinii dozorcy, braku 
powlj\zań z elementami prze­
stępczymi, zasług oddanych 
w czasie ostatniej wojny 
(Inwalida wojenny) - za­
częto ro podejrzewa6 o zmo­
wę z przestępcami. Dyskret­
na obserwacja nie przynio­
sła rezultatów. Postanowlo-
110 porozmawla6 z nim raz 
oSeszcze. • 

To był wła§cJwy 'lad, ale 
niestety, spóźniony, 

Dozorca mó1łby pom6c 'V 

szybkim odszukaniu prze-i 
s~pców, znal przecież Ich 

rysoplfy, bo owej krytycznej 
nocy otwierał Im bra.mę. 
Wychodzili obładowani pacz. 
kami I za fatygę dali mn 
500 zl. Ta l1wota 11powodo­
wała. że dozorca postanowił 
faluywle zeznawać, spro. 
wadzaJąc w te-n !llposób 
śledztwo na fałszywe tory. 
Jego fałszywe zrznanie 1a­
trudnlalo dziesiątki pracow­
ników służby ślcd1·zej pr1.y 
wykonywaniu nikomu niepo. 
trzebnych czynności, zwal· 
nl:iło tempo śle<lztwa, roz-
11zrrzająe bazi pol.<.'ncjalnych 
przt'stępc1iw do olbrzymich 
rozmiarów, a więc w sumie 
działało na. korzyść rzeczy­
wistych mordercó\''· 

Trudno winić dozorcę -
półanalfa bet.-:. AJe to jego 
głupota w pośr«-dnl sposób 
przyczyniła sio do śmirrl'i 
&ta ·rj kobiety, następnz.f 

ofiary bandytów spod znaku 
krawata i pistoletu, 

Weszll do mieszkania J 
zamknęli drzwi. Nagle Ko­
roń ka zobaczyła przed sobą 
wyciągnięty pistolet 

- Dawaj pieniądze! 
Przestraszyła się i pode111-

ła do sza.fy. Wy.Jęła 1'7.000 I 
wręczyła lm. 

- Gdzie renta?! To za 
mało! 

Jeden z nich uderzył ko­
bietę pistoletem w głowę. 
Straclła przytomność. Chwy­
tają łą we dwóch, nlosl\ do 
drul:'iego pokoju I rzucają na 
łóżko. Krwawiąra rana :zo­
stawiła na podłodze ślady.„ 

W materacu znaJdu,ią 
paczki pirnlędzy. Pakują je 
do walizki. 

- Zaclągnąt' starą!„. 
Któryś slel:'a do szafy, 

wyjmujo krawat syna I za­
kład,, kobiecie na szyję." 
Ona otwiera orzy, ehee krz.1•­
czeć, ale cię:lka dloń zatyk1' 
Jej usta.„ 
Wychodzą kolejno. Na do­

le oddają walizkę młodemu 
I l<lą za nim w odlel:'lo~cl 
trzy11zlestu krokilw. Nikt i<•h 

Znowu rozmawiano • wielo­
ma ludiml, sprawdzano wiele 
poszlak. 

Dozorca poeesjl z ul. No­
womiejskiej przyznał się lło 
fałszywych znnań, ale 
Przez te dwa miesiące za­
pomniał rysopisy przestęp­
ców. Podał tylko, że jednym 
z morderców był miody 
chłopak. 

Podczas :hnudnero prze­
siewania drobnych Informa­
cji o zachowaniu tlę ludzi, 
żyjących bez stałej pracy. 

otrzymano sygnał, te młody, 
osiemnastoletni chłopak, ktt'i­
ry ostatnio nigdzie nie pra­
cował. fundował kolerom 
wódkę. 

Sygnał nie był żadną re­
welacją. Ostat.<.-cznlc ów mio­
dy chłopak m6gł komuś 
ukraść w tramwaju sto zło­
tych I udawać hojnero. Ale 
zaczi;to sprawdzać I tę In­
formację. 

(Dalszy ciąg na itr. 11) 

L6żko Kororlsldcj, z J..:t6reao mnrderry zrabowali pieniądze 

Zdjęcla: Archiwum l\40 



(Dokończenie ze 8tr. 10) 

Los Sprzeczki 

Ow miody człowiek nazy­
wał slQ Kazimierz Sprzecz­
ki>„ W czasie analizy m11.-

tcrlal1iw natrafiono na jego 
zczn nic. A wic:c był Juz 
przesłuchiwany? Ale nic od­
naleziono Jega ka.rty dakty­
loskopowcJ. 

\V czasie <lalszych wyJaś­
nlci1 u talonu, że SPrz«'czka 
pracowl\l Jako dziewiarz 'w 
prywatny<·h wa.rsztatach, a 
mieszl<ał w tym .samym do­
mu, co Korońska. 

Ale cóż lę stało z jcgQ 
kart.i, dal<tylo kopowi\? 
(wsz 11cy prze łuchiwani zn­
stawlall odciski swych pal­

ców). 

Po11cza.9 rozmowy z ofi­
cerem ślc1lczym ujawniono 

11cwnc niedociągnięcia. Otóż 
w t,'7:.isie przesłuchiwani•~ 

Sprzeczki 1nypirowadwno 
do Komendy grupę świad­

ków. Chodziło o wyjaśnieni!} 
1>rzyczyn clu:il•go pożaru w 
jednej z fabryk. Oficer śled­
czy !iplcszył slq do tamtej 
11racy i :mvolnlł Spr.z:eczkQ 

bez daktylo kopowania, 

Po tano viona obserwować 
chlo11aka. nie okazało się, :Ile 
od dwóch dni nic ma go w 
domu. llodzlco ani znaJoml 
nie mugli udzielić żadnych 
wyja nlcń. Sprzeczka. pnc­
padł Jak kamici1 w wodę. 

W tym na le Krakowska 
Komcmla 1\10 podała w 
swym ntuletynie, ie nad 
Wl'ilą koło Wawelu zostało 

popełnione morderstwo. Mio­
dy mękzyzna zo tal udu zo­
ny I z kamieniem przywią­
zanym do szyi wrzucony do 
Wil'lly. Na miejscu przestęp­
stwa. znaleziono pnerwany 
krawat, J;Jplamlony krwi!\· 
Powstało podejrzenie, ie de­
nat został uduszony krawa­
tem,.. 

Na ten alarmuJąc:r 1:ranał 
do Krakowa udało aJę kilku 
1>racownlk6w MO, aby ze­
brać blliszc dane. 

t 

MICHEL 
DOUAY 

NoWOC11e1my dowcip rysun­
k0W7 ln.spl.rGwany był we 
Francji przn dwa wielkie 
magazyny ilustrowane, ,,Pa­
ris Match" i „Franco Dł­
manche". Tutaj debiutowa.li 
I wyrośli tak słynni karyka­
turzyści, Jak Bose, Tetsu 
Trez, Folon, Lou Myers - l 
Michel Douay. W tych wła-

mle pismach podejmowano 
najbardziej śmiałe ekspery­
menty, lansowano 1ahlnek 
ceyatego absurdu I irrotceld 
makabryt~t'J. 

Ostatnio jednak nastąpiły 

wyraine zmtany. Okazało się, 
te czytelników przestały ba­
wić żarty „nowoczesnych". 
Oba pisma, po licznych re­
klamacjach na zbyt trudne I 

ponure rysunki - Za.trąbiły 
do odwrotu. Pow0<b.enlc, a 
satem I sytuacja materialna 
młodych ellflperymentato-
r6w zoeialy za.chwiane. Trze­
ba 1lę b Io wyrzec amblcJI 
poszukiwań, pogodzić. z żąda­
niami czytelników. 

Michel Douay zdołał je­
dnak wobec tych zmian „za­
chować twarz". Rysownlko­
wl ternu udało się znaleźć 
łemat, kt6ry fodzil Je&°O CMO• 
bistc upodobania z zamó­
wieniem odbiorców. TYm 
tematem-a włuclwfo gatun­
kiem - 1ta.ła się dla Douaya 
parodia. 

Douay parodiuje film a-

wantumłczy - sensacyjne 
historio o piratach l kowbo­
jach. Pokazuje świat, w któ­
rym nie ma rzeczy nlernoł.11-
wych, 1dzic nleprawdopodo­
bleń!ltwo taje się podstawo­
wą rcrulą dobrej zabawy. 

Charakterystyczne Jednak, 
ie w parodiach Douaya nie 
ma ani łUta. złośliwości. Prze­
ciwnie - Jest ogromna sym­
patia dla tematu parodii. 
Rzeoz w tym, 'Że franCWJkł 
rysownik tylko pozornie po­
szedł na u.'ltępstwa wobec 
łatwizny. PodJęcłe ratunku 
parodll było jedynie spry­
tnym wyble,glem. 

Michel Douay zachował 

. · ... 
„ ·:~·„ ·.:. 

't;... 

nadal cały al'!lenal chwytów 
z poetyki absurdu. Nadal 
odżc1nuje się od aktualna cl, 
obco mu Z>I\ nlt'pokoje współ­
czesnej cywlllzacJI. Poro ta­
ły w J«'go dowcipach sytua­
cje z pogranicza makabry. I 
wciął rysuje żarty bez pod­
pisu, bez słów. Tyle tylko, te 
sprowadził absurd i 1rote­
skę do wymiaru pow zoch­
nle znanych I zro'Zumialych 
motywów filmu awanturnl-
czego. 

A powodzenie nie dało na 
siebie długo czekać,....... Douay, 
dawniej niezbyt popula.my, 
naletr dziś do ~clsłC'j czo-
lówk karykatury franrus-
kicJ. J-Er.T. 

Banda znów dala o sobie 
znać, t m razem w Krako­
wie. Przy denacie nie znale­
ziono żadnych dokumentów, 
ani drobiazgów, mogących 
pomóc w zlclentyflkowani:r. 
Pobrano odciski paloow I 
przesiano do Centralnego 
Laboratorium Ekspertyz, r.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „..,...,...,„ ... 

Odpowlc(lz przyszła har­
dzo uybko I była rewela­
cyjna. Otlclski palców de­
nata pokrywały się z odcis­
kami znalezionymi w miesz­
kaniu Frydmana. 

A więc był to jeden z 
c1.łonk6w bandy. JC'den z 
morderców. Nareszcie u­
chwycono jakąś nitkę. 

Sprawa potoC'lyła się te­
raz błyskawicznie. Na pod­
stawie rysopisu I zdjęcia zi­
dentyfikowano trupa wYlo­
wlonego z Wł ly. 

Był nim 18-letni Kazimierz 
Sprzeczka, członek bandy, 

JUUUSZ JANCZUR 
HENRYK WALENDA 

Dokończenie 

za 
tydzień 

nedpguJe :teApOI O Wydaw­
ca: Wydawnictwo Prasowe 
„Prasn LOdzka'' C Adreti 
rrdpkc111 l.ódt, Plotrkow-
1k11 o~. Tel, 244·?1 O wa­
runki pren11meraty1 mle­
slQC'znle ł,- tł. kwartalnie 
12,- 7.I. O nedakcJa nie u• 
mówlnnych rekopisOw ni• 
•wrAca O Pren11merat11 
orzy!muJ11 wszystkie pla­
cówki ooCZł'>we, llstono•r• 
ora1 PlTPll( „Ruch'' 
1 ln1nnr1rnl rm n ... Odgl<'>~V" 
I rnk H"W „Prn•R" - r.Odł. 
Zwlr ki 17. Z. 1219 IV, li, 
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••••••••••JIJl!IJIJIJIJl"JIJIJIJIWJIJIJIJIJI• o frywolność 1 szampańskie 

M 1 § Im m 1'0~~:;;· się OOt'U lepie)! 
~ I z ~ Niekiedy wydawało siQ nam, 

...... ~ dzącymi w fotelach, wjei.dta !"'41"' I a I y ~· l:!: nasz stolik wraz z nam!, sic-

~ _,,.. między tańcz.ąoe pary, w sam 
81\Rl.CZ muzyki i rozgwaru. 

· Dylo ju:!: może naw t po pól­
• :;c;;;;;s 1;;11:::;::a::::i •••••••J1J1JIJIJIJIJIJ1J1•J1 nocy i było po wielu kleb•n­

kach, kiedy Szep!el stal się 

Pod redakcja 

POMYŁKA 

Jana Huszczy 

- Miło m!I 
- A ja, prawdę mówiąc, od 

trzećh tygodni szukam okuj!, 
W pó:ln.c wieczory, klooy we !eby zahaczyć o pan.al - wYZ­

mgle albo w deszczu światła nnt 87'Cpiel. 
kołyszą się jak boje n.a wzbu- Poczul m się tak, jakby mnle 
rzopn j fali, ludzie 57.czególnle czyjaś tyczllwa ~ka po1łaska­
chęlnle gromadzą się przy bu- ła po głowie. Da,wno jut nikt 
fot.ach. Z obawy przed grypą nie okazywał mi tyle uznania 
wstępuJ11 na jednego nawet ta. i SUlcunku. Chc:lałem go zaPY­
cy, oo zazwyczaj unikaj!\ alko- tać, czy mote umie na pamięć 
hoi'.1, Piją w m!lC?.(?ntu, prze- jaki ś moje Wi~. ale przy­
wainle w pojedynkę, Dopiero godnv znajomy nie dawał dojść 
po drugim albo tn.cclm klelff;Z- mi do słowa. 
ku z.iczynajl\ przygl[\dać się Zresztq, znowu zł<>lenlaly 
st1Sladom, aby 7.nal ić możno~ć pr7AXl nami mlc:t.owe llJdery, 
wyml<'nknfa paru uwag na te- obłożone na ten raz kanapka. 
mat drużyn pitkarskich lub ml 7. losooiem. 
dorm:a po gN'<'"kll, rozproozyć KońCZ!lc intensywne przclu-
na chwilę G'Wojq samoll'lość. wanie. ::;7,cpi I s:r;epnqł: 

Niedawno w ta.k!cn właśni - Pani , ale tu brudno! Je-
okolic:z:nościa<'h zwrócił się do foli pan ma CZM i nie pogar­
m.nlc jegomość w kusym, mod- dz! moim towarzystwem, to 
nym paletku: chod7.my do •. Monopolu".„ l>"-

- Al<!t pogoda, coł patrzeć, jak tańczą! Lubię tań-
- Cholerna! - przyznałem. CZl\C<\ młoozlet.I 
- •ro pan paLWoli, te wspól- •rakżc lubi<: tańczącą mio-

nie się napijcmył dzlcż, wic:c poszliśmy do ,,Mo. 
- Pro.'>Zę bard7..ol n<>polu", 
Jegomość w kusym paletku Hz.epid traktowa? mnle z ma-

wyglądal teraz na człowieka, cicrzvńską niemal tro.skli~­
kt6rcso uszczęśliwiłem, Zawo- clą. Usadowił w fotelu, dh1110 
lał: naradzał się z kelnerem oo do 

- Szefowo, dwa miętowe! trunków i kol~jl, badal czy 
Pojawiły się na brudnej ta~- nic razi moich oczu zbyt Ja­

ce dwa miętowe w graniastych skrawc światło. 
klell.szkacll. Nim po nie się- I znowu próbowałem sprowa­
r,nęllśmy, jegomość wcisnl\l dr.!ć rozmowę na ffPt'awy 11ter11-
swoj;\ prawice: w moj[\ i oznaj. tury i 67.tukl, :ile pan R1.ep'"l 
mll: bronił si<: przed wszystkim, oo 

- Szeplel jootcml - jego zdaniem - nie trącało 

I 
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- Ach. łl'bvm to Ja tak mói;I! 

feransjerskim, to najlepl J o- -=--„----------•'" 
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za.powliadan.ia numerów JX'O­
gramu wedlug ich kolejności, 
konferansjerka bowl m me 
j t rzc<:Zo'\ łatwą! Zw~ 
dla 5luchacz.yl 
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